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Tow. Cyrankiewicz w imieniu PPS wysuwa postulał pokoju wewnętrznego

Zw ycięsk i obóz t r z e c h  „tak"
p o p r o w a d z i  P o l s k ę  d o  p o t ę g i  i  u t r w a l i  n i e p o d l e g ł o ś ć

Wczoraj w Romie odbyto sip ze­
branie aktywu PPR i PPS z związku 
z  wynikami Głosowania Ludowego. 
Sprawozdanie z tego zebrania poda­
my na str. 3. Po przemówieniu tow. 
Gomułki i minucie ciszy, poświeconej 
pamięci poległyrh w walce o demo­
krację zabrał głos tow. Cyrankiewicz, 
który wygłosił następujące przemó- 

j wienie:

TOWARZYSZE!
Jesteśmy w nowym okresie polity­

cznym, jesteśmy po wielkiej próbie, 
po wielkiej zwycięskiej bitwie, którą 
poprzez postawienie jasnych pytań wy 
daliśmy bierności, krótkowzroczności, 
Nieodpowiedzialności, histerii części 
■naszego społeczeństwa i tym wszyst­
kim, którzy legalnie lub nielegalnie na 
powierzchni życia polskiego albo w 
podziemiach próbują tworzyć dla sie­
bie z tych elementów kapitał polityce
nV ‘ W  ■ ■ i . • ; • •

Tak olbrzymi procent głosujących' 
to jest głęboka sonda w nasze społe­
czeństwo, to daje nam obraz nastro­
jów, to pozwala nam stawiać diagno­
zę i wyciągać wszystkie wnioski. To 
pozwala nam także wyciągać wnioski 
co do wartości pracy naszych partii na 
poszczególnych terenach, to pozwala 
nam także właściwie ocenić rolę po­
szczególnych partii politycznych i ich 
postawę i skutki, jakie w momentach 
decydujących powstają, gdy się jak 
PSL z demokracją idzie pół drogi, a 

-potem własną drogą polityczną ginie 
w lesie i znika w podziemiach, gdzie 
już przodownikiem jest kto inny. Je­
szcze raz tak wyraźnie, jak nigdy do­
tąd została potwierdzona słuszność po 
stawy naszej Partii wobec rzeczywisto­
ści Polski.

ETAP WALKI, KTÓRA TOCZY Się  
OD LAT

Towarzysze!
Bitwa o trzy razy tak, stoczona 

przez zwycięską demokracie polską, 
to jest fragment i etap walki, która się 
w Polsce toczy od wielu lat pomiędzy 
obozem postępu społecznego a obo­
zem kołtuństwa i wstecznictwa. umie­
jętnie kierowanego przez ośrodki dys­
pozycyjne obszarnictwa i międzynaro­
dowego kapitału. To jest fragment 
walki pomiędzy obozem prawdziwej 
istotnej Niepodległości a obozem Tar 
gowicy, która w różnych sytuacjach hi 
storycznych i różny sposób się prze­
jawia. Ta walka to właściwie zaczęła 
się wtedy, kiedy socjalistyczny bojo­
wiec strzelał do carskich żandarmów i 
kiedy polski fabrykant wołał tych żan 
darmów na pomoc, przeciw walce poi 
skiego robotnika z wyzyskiem, prze­
ciw \valce polskiego robotnika o N ie­
podległość. Ta walka toczyła się w fa­
talnych warunkach. Po tamtej wojnie, 
kiedy kołtuneria, wstecznictwo, sne- 
kulanci, paskarze, obszarnicy, fabry­
kanci, endecy obalili Rząd przemian 
społecznych, P.ząd ludowy Daszyń­
skiego „żydowsko - bolszewicki”, i ’- 
go nazywano. Kiedy na drodze Pol­
ski ludowej, na drodze postępu wybu­
dowali w wyborach wielką zaporę gło 
sów kołtunów, wsteczników i analfa­
betów mobilizowanych przez wodzów 

• polskiej kołtunerii, biskupów i obszar 
imkÓw.

PARAWAN WŁADZY
Ta wralka, ta sama wa’ka to­

czyła się także wtedy, gdy demotcra- 
tyczną większością głosów rr Zgroma­
dzeniu Narodowym wybrany Prezy­

dent Narutowicz, symbol Rzeczypo­
spolitej wybrany także głosami mniej­
szości narodowych, a więc symbol po­
koju wewnętrznego Rzeczypospolitej, 
symbol równości obywateli i symbol 
współpracy obywateli właśnie raki 
symbol zginął z ręki człowieka, które­
go nazwano szaleńcem dlatego, o 
czym inni tylko pisali, że strzelił, o 
czym myśleli i o co się modlili, to co 
on zrobił i strzelał. To była ta sama 
walka co dziś — w której więcej było 
w-Polsce nabożeństw za Eligiusza Ńie 
wiadomskiego, a mniej było nabożeń

stwa za Gabriela Narutowicza, za po­
hańbioną Rzeczpospolitą, za oiczyzaę, 
do której demokratycznych zarządzeń 
strzelano, bo demokratyczne zarządzę 
nia są dla nich dobre łydko wtedy, 
są dla nich parawanem do władzy. 
A przestają być dobre wtedy, gdy świa 
doma wola mas przemienia je w instru 
ment prawdziwej demokracji, a więc 
w narzędzie postępu. Są czasem tacy. 
Ostatnio na KRN niejeden z zacietrze 
wionych posłów PSL mówił, że dzia­
łalność terenowych band leśnych, to 
jest objaw wtórny, to jest wynik i re-
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Konferencja Wielkiej Czwórki
zbliża się ku końcowi

PA RYŻ (P A P ). W  p ią te k  w yn ik ły  jeszcze n ie  w tej m aterii p rzed łoży li oni m inistrom  
pew ne rozbieżności n a tu ry  fo rm alnej, k tó re  sp raw  zagran icznych , k tó rzy  w sobotę tvie- 
sp o w odow ały  zw łokę w zredagow an iu  ząp ro - czorem  zebra li się ponownie, w p a łacu  Lu- 
szeń na kon fe ren c ję  p oko jow ą 21 państw . '.peemburskim.
R ozbieżności te d o ty czy ły  sp raw y  Chin. M ia SP R A W A  N IE M IE C  NA PO RZĄ D K U

zultat tego, co się w Polsce dzieje i 
co my robimy. Słusznie, oczywiście, 
że bandy istnieją wtedy, gdy mają do 
kogo strzelać, oczywiście do tego, że­
by strzelał Eligiusz Niewiadomski mu 
siał być nasamprzód wybrany Ga­
briel Narutowicz ,to była także nasza

CIEMNOTA —  SOTUSZNIK 
REAKCJI 

Naturalnie, że najprzód była nie­
dziela glosowania ludowego, wielka 
rozgrywka o przyszłość Polski, a póź­
niej był ranek długich noży, „wielki 
czwartek” enezetowski w Kielcach.wina, że nie był był wybrany kandy-' • *W Kielfac,h-

dat Eligiuszów Niewiadomskich hra- i h 7*  krAtnia faszystowska 
bia Maurycy Zamojski.

FASZYŚCI STRZELALI 
DO ROBOTNIKÓW

now icie M ołotow  sprzec iw ił s ię  p ropozycji 
innych uczestn ików  konferenc ji, ażeby  z a ­
proszen ia  w ysłano n ie ty lk o  w  im ieniu czte-

DZIENNY M
Po za ła tw ien iu  tej sp raw y  ma p rzy jść  ko ­

lej na problem  niem iecki, jak  tego dom agałrech  w ielk ich  m ocarstw  rep rezen to w an y ch  *?’ P™D11
obecnie w P aryżu , lecz i w im ieniu Chin. Za j S' ęD ? ? . ow‘ , . .
ją ł  on stanow isko, że zap roszen ia  na leży  w y-1 P ro !®k ‘ p rocedury  konferencji pokojow ej 
stosow ać jedyn ie  ze s tro n y  państw  W ielk ie j pr;;ew ldu ie pow ołan ie  od rębnych  kom isji d la  
-  trak ta tó w  pokojow ych z poszczególnym i k raCzwórki.

W  sobotę rano  6praw ą zap ro szeń  na kom 
ferenc ję  pokojow ą z a ję li się  zas tępcy  m ini-

jami
PA RYŻ (P A P ). B yrnes p rz y ją ł  w sobotę 

w swym  hotelu  B evina i o d b y ł z nim  poufną

BM

interesie odbudowy, w  interesie 
międzynarodowej współpracy, w in­
teresie niepodległości, a oóźniej do­
piero wykole;one ciury Hitlera i fa­
szyzmu zaczęły do nas trzelać.

Naturalnie, że najprzód była wspa­
niała rewolucyjna krwawa środa, ja­
ką polska klasa robotnicza urządziła 

| wraz z klasą robotniczą rosyjską sy- 
I stemowi carskiego ucisku, a później 
| były pogromy, później wyruszyły 

czarne sotnie, aby odruchy tłumu 
oderwać od nurtu rewolucji aby zbu­
dować z tych odruchów tamę ciemno­
ty naiwiernieiszego sojusznika re­
akcji i wstecznictwa.

stró w  sp ra w  zagran icznych . Sw oje sp raw o zd a  ' rózm owę

Sekretarz ONZ optymistą
SZTOKH OLM  (P A P ). Z Oslo donoszą, że n istrów  sp raw  zagran icznych  w PaTyźu jest 

se k re ta rz  genera lny  ONZ TTygve Lie p rzy b y ł obecnie o wiele lepsza, niż p rzed  6-ciu m ie- 
tam  sam olotem  z Nowego Jo rk u  z  2-tygo- eiącam i. N a zakończenie Trygve Lie podkre- 
dn iow ą w izytą , w czasie k tó rej będzie obcho- ślił sw ój op tym istyczny  pog ląd  na p rzyszły  
d z ił 50-tą rocznicę  sw ych urodzin . j rozw ój p o lityk i m iędzynarodow ej i sw e abso-

O św iadczy ł on przedstaw icie lom  p rasy , że 1 lu tn e  zaufan ie  w m isję ONZ. 
sy tu ac ja  m iędzynarodow a po o b rad ach  mi-1

Rzqdy brytyjskie w Indiach
zbliżają s i ę  ku końcowi”

B 0 M 3 A J  (SA P) W  sobotę  zeb ra ł się za- jd o  swego końca i H indusi s ta n ę li na  progu 
rząd  W szechindyjsk iego  K ongresu celem  r a - } w olności. Z agraża nam  pow ażnie  g łód i wie- 
ty fikow an ia  pow ziętej w D elhi d ecy z ji p rzy- le tru d n y ch  problem ów  gospodarczych  Indie 
jęc ia  b ry ty jsk ie j p ropozycji d la  Indii. Na by ły  zaw sze z a idea łem  w olności i zaw sze 
tym  zebran iu  znany  przew ódea in d y jsk i P an  by ły  przeciw ne wszelkiem u im perializm ow i, 
d it N ehru  o b ją ł swe obow iązki jako  prze- ’czy  to  b ry ty jsk iem u , czy też  innem u Jesteś- 
w odm czący K ongresu. N ehru  ośw iadczy ł: my p rzeciw  faszyzm owi i pragniem y wolno- 
„R ządy  b ry ty jsk ie  w In d iach  zb liża ją  się ści d la  każdego narodu".

Ameryko zada umiędzynarodowienia
kopalń uranu I toru

NOW Y JO R K  (SA P). R ząd S tanów  Z jed - ci tony ru d y  uran ium  R uda zosta ła  p rze- ■ K m a rc*  t™  
noczonych w ystosow ał do  kom isji ONZ d la  w ieziona do  W. B ry tan ii. F ab ry k a  K ruppa : k ł -  T  u \  * . • .

K 2 V  ' p 1 p" y w . - * * .  * » ! . ! » * . «
isto tn ie  spe łn ić  sw e zad an ie ; odnośn ie  w ła- | *e W płyn’e ł °  na P»dw yfezen .e  P rod u k c ji
d za  m iędzynarodow a musi m ieć zapew nione ! 
całkow ite  i bezw zględne w ład an ie  w szelki- i 
mi zasobam i u ran ium  i torium , n iezależn ie  
od  tego, w jak im  punkcie  ku li ziem skej by- j
łyby  one w ydobyw ane. 1 _

uranium w fabryce kruppa i kmetykański dziennikarz o głosow aniu ludowym

polska dłoń wyciągnięta do siedzą­
cych w obozach w Niemczech i cze- 
kających na mokrą robotę hitlcrow* 
ców, w kilka dni po referendum za- 

działać czarne sotnie, aby ie- 
Nie obrzucanoby wtedy błotem na( szcze raz pokazać komu nie wystar* 

ulicy posłów lew:7cy, posłów P P S .! czY doświadczenie historyczne „swo- 
Oczywiście, że także najprzód był ia demokracje”, swoja niepodległość 
Kongres Prawa i Wolności Ludu, a » swój stosunek do człowieka. To są 
potem był Brześć. Oczywiście, że naj-: ci, którzy chcą abv im oddać Polskę, 
przód Robotnik strajkował, a potem Pogrom w Kielcach, to są te naj- 
dopiero do niego strzelano, oczywi-j krwawsze tylko odgłosy nienawiści, 
ście, że najprzód działacze robotni-j tej samej nienawiści do Polski ludo- 
czy i chłopscy burzyli spokój mas, a wej, która wystarczyła po tamtej woj- 
pótem dopiero szli do więzień i Be- tile, aby na gruncie trudności mię* 
rezy. Oczywiście, że najprzód szedł dzynarodowveh i gospodarczych ode- 
pochód pierwszomajowy, a potem brać nam władzę, ale która dziś. po 
dopiero faszyści strzelali "do ro- doświadczeniach wygarbowanych na 
botników w pochodzie. Oczywiście, j skórze klasy robotniczej sprowadzi 
że najprzód Pclska nie chciała ulec j jedno: bezwzględną walkę o honor 
Hitlerowi i oddać Gdańska, a po' oolskiego narodu, aby Polska nie by­
tem dopiero Hitler ją nr.padł i zaczął ła jednym na świecie kraiem. miota 
niszczyć. Oczywiście, że najprzód 
mesy pracu:ące polskie wyciągać za­
częły konsekwencje z międzynarodo-

nym jeszcze paroksyzmami hitlerow­
skiego obłędu —  bezwzględna w alkę

— y .  — - ........... - .... y—— 7 j a i  do pełnego zniszczenia f°szystow-
wej klęski faszymu i wzięły w Polsce! sW h  źródeł zatrucia (burzliwe okla- 
w najtrudniejszym okresie władzę wj ski).

ZBRODNIA I OBŁBD 
Do Kielc wyiedzie specjalna komi* 

S’a Polskiej Partii Socjalistycznej dla 
zbadania wszelkich elementów tvch 
wydarzeń. Wnioski, które wyciąg­
niemy będą takie, aby raz na zawsze 
wykluczyły możliwość powtórzenia 
się podobnych zajść foklaski). My 
znamy środowiska, w którvch rodzi 
się dziś zbrodnia i obłęd. My wie-ny 
także, kto tchórzliwie unika woły- 
wania na te swoje środowiska, aby 
nie tracić najtańszego rodzaju popu­
larności.
(DOKOŃCZENIE N A  STR. 3-ej).

Kontrola cen w USA
będzie u trzym ana

W A SZY N G TO N  (obs. w ł ) .  K om isja b a n ­
kow a sen .- ' 12 głosam i przeciw  5 z a tw ier­
d z iła  p rzed łu żen ie  d z ia łan ia  u rzęd u  d la  kon 
tro li cen na d a lsze  12 m iesięcy. P ro je k t k o ­
m isji różni się od p ro jek tu  zatw ierdzonego  
jzrzez K ongres tym , że ceny chleba, m ięsa i

ze w p iy n ie  10 na  j>oaw yz6 ze n ie  p ro u u a c ji .

Świat pracy zwyciężył w referendum
E S 3 E N  (SA P). U rzędnicy  b ry ty jsk ieg o  za 

rządu  wojskow ego w  Niem czech znaleź li pod 
gruzam i fab ryk i K ru p p a  w E ssen trzy  ćw ier- j

D r u q a  p r ó b a
z bombą atomową

NOW Y JO R K  'P A P ). R adio  now ojorsk ie  
podało  do  w iadom ości, że w icead m ira ł B lan-

dzień  25 lipca jak o  d a fę  w ybuchu drug iej I s ie J ) 1* ,  , . . . .
bom by atom  wei w lagunie a to lu  Bikini. J Korespondenci zagraniczni, k tó  
Bom ba m a w ybuchnąć n a  pow ierzchni lag u - i rzy mieli możność swoboduego poiU- 
ny. szania się f c  całym krr.ju i obserwc-

NOWY JORK. Korespondent dzień 
nika „New York Times” donosi z 
Warszawy, iż olbrzymie zwycięstwo 
wyborcze partyj lewicowych w refe­
rendum przypisać należy poparciu, 
kłórym cieszy się rząd u świata pra­
cy. Wobec tego zwycięstwa — twier­
dzi korespondent — Rząd °olski po­
stanowił, iż wybory do zgromadzenia

wali przebieg referendum w wielu 
■okręgach, oświadczyli, że organiza­
cja była doskonała i że referendum 
odbyło się najzupełniej prawidłowo.

Zaznaczając, ii  naturalnie obcy 
obserwatorzy n:e mogli być obecni 
przy obliczaniu głosów, sprawozdaw 
ca twierdzi, że m mhanizm wyborczy 
działa sprawnie. Koła rządowe prze­
konały się, iż mimo os-'b^stej popu- 
la ności wicepremiera Mikołajczyka, 
zwycięstwo partii lewicowych »v wy­
borach jest zapewnione.

j Od chwili w ygaśnięcia tw taw y o  k on tro li 
I cen, żyw ność w S tan ach  podrożała  o 8 proc.

Jak gJosowcdo
woj. rzeszowskie i lubelskie

WOJ. RZESZOWSKIE
U praw nionych  815.7^3
G łosow ało  716161
W ażnych  692 976
N iew ażnych 23.185
O dpow iedzia ło : 

na  1-sze p y tan ie  ,,tak “ 432.919
„n ie" 260 057

na 2-gie py tan ie  „f’ Y* 491.439
„n ie“ 201.537

na 3-cie py tan ie  „ tak " 506 370
„nie" 96 606

WOJ. LUBELSKIE
Obwodów 799
U praw nionych  1.021 396
G łoeow ało 924 006
W ażnych  895 186
O dpow iedzia ło : 

n a  1-sze p y tan ie  „ tak “ 616 532
„nie 278654

n a  2-gie p y tan ie  „ tak " 678 534
„nie" 216 652

n a  3-cie p y tan ie  „ tak" 811 748
’■w- „nie 83.438
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W sierpniu-uchwalenle ordynacji wyborczej

W listopadzie-wybory do Sejmu
W  dniu wczorajszym „Express 

W ieczorny" zamieścił następujące 
oświadczenie tow. W iceprezydenta 
Szwalbego:

Wyniki głosowania ludowego za­
decydowały o tym, że nową konsty­
tucję polską uchwali jednoizbowy 
Sejm Ustawodawczy tak, jak w r. 
1919 i jak dzieje się obecnie w sze­
regu państw zachodnio-europejskich, 
np. we Francji i we Włoszech.

Specjalna Komisja poselska, wy­
łoniona w czasie przedostatniej sesji 
KRN, do opracowania projektu ordy­
nacji wyborczej poważnie zaawanso­
wała swe prac®. Nie zostały one do­
prowadzone do końca, wobec ko­
nieczności wcześniejszego opracowa­
nia ordynacji głosowania ludowego. 
Obecnie Komisja ponownie podejmie 
sprawę ordynacji wyborów sejmo­
wych i uwzględniając okres pewnego 
urlopu parlamentarnego będzie mo­
gła zakończyć swe prace w połowie 
sierpnia. W ten sposób w końcu 
sierpnia ordynacja mogłaby być za­
twierdzona przez plenarne posiedze­
nie KRN.

Korzystając z technicznych przygoi- 
towań organizacji referendum (po­
dział na okręgi i obwody itp.), które 
zapewniły podkreślony przez wszy­

stkich spokój i porządek w czasie j wy parlament: Krajowa Rada Naro- 
głosowama można sądzić, iż nastąpi dowa.
rozpisanie wyborów na m. listopad. Mam nadzieję, że powyższy termi 
Oczywiście, że głos decydujący mieć narz będzie przez KRN i jej Prezy 
będzie w tej sprawie nasz tymczaso-: di ani zaaprobowany.

Pożyczka amerykańska dla W. Brytanii
zachwiana z powodu Palestyny

WASZYNGTON (SAP). Dobrze poinfor- 
m ow w e koła w W aszyngtonie utrzym ują, 
że prez. Trum an będzie zmuszony przesłać 
w najbliższym  czasie specjalną notę do człon 
ków Izby Reprezentantów w celu ratow ania 
mocno zachwianego projektu  potyczki b ry­
tyjskiej.

Zanosi się na to, że Izba odrzuci dwie o- 
pracow ane przez komitet bankowy popTaw- 
ki, k tó re  stać się mogą przyczyną odrzuce­

nia pożyczki. Sprawa palestyńska nadszar­
pnęła mocno opinię W. B rytanii u  niektó­
rych kongresmanów, k tórzy  zdecydowanie 
sprzeciw iają się zastosowaniu jakichkolwiek 
ustępstw  na rzecz W. Brytanii. P rzedstaw i­
ciele wielkiego kapitału , specjaln ie p ro ­
ducenci filmowi, właściciele tow arzystw  p ro ­
dukcji tytoniowej i w ełnianej poprą pożycz­
kę, ponieważ zależy im na utrzymaniu ry n ­
ków zbytu.

fak monarchiści hiszpańscy
chcieliby zlikwidować gen. Franco

LONDYN (obsŁ wł.). 'Konserwatywna ga­
zeta edynburska „The Scottsman" podała wia 
domość, pochodzącą z kół lizbońskich, zbllżo 
nych do Don Juana, jakoby rokowania pro 
wadzonc przez generała Franco w Lizbonie

Na drodze do utworzenia
koalicyjnego rządu włoskiego

RZYM (PA P). Radio rzym skie podało do 
wiadomości, że przedstawiciele 3 wielkich 
włoskich partii politycznych — chrzęści jań- 
akich demokratów, socjalistów i komunistów 
— spotkali się w piątek, dnia 5 lipca, W ce­
lu  zbadania sprawy zarobków, która jedynie

Świetne zbiory
w Związku Radzieckim

MOSKWA (SAP). Ze wszystkich części 
Związku Radzieckiego donoszą o świetnie 
zapow iadających s ię  zbiorach. Specjalnie 
dobre zbiory sygnalizowane są z Białorusi i 
Kazachstanu. Obszary zasiane na Kaukązię 
uległy ogromnemu powiększeniu w porówna­
niu z rokiem ubiegłym.

Czekajq
na trzecią wojnę

MIASTO MEKSYK. Agencja Południowo- 
A m erykańska „Ania", donosi, że arm ia A n­
dersa uda się do Brazylii i tw ierdzi, że Po­
lacy z armii Andersa uw ażają swój pobyt w 
Brazylii za krok zbliżający ich do zrealizo­
wania swych antydem okratycznych dążeń.

W  rozmowie z żołnierzami korespondent 
dow iedział się, że pragną oni aby „duch i 
dyscyplina’", uchowały się aż do chwili, 
k iedy wybuchnie nieunikniona trzecia woj­
na, k tóra zmusi ich do powrotu do Europy.

W  tym świetle żądania władz polskich jak 
najszybszej likw idacji arm ii A ndersa jako 
elementu zakłócającego moralne budowanie 
pokoju nabierają specjalnego wyrazu.

stoi na przeszkodzie w utworzeniu rządu 
koalicyjnego.

Po zebraniu, k tó re  odbyło się w biurze 
prem iera de G asperi, komunista Scoccimar- 
ro oświadczył, że znaleziono ogólne rozw ią­
zanie i został zaakceptowany komunistycz­
ny punkt widzenia.

Poza tym  włoski przywódca partii komu­
nistycznej TogJiatti odbył 2-godzinuą kon­
ferencję z prem ierem de G asperi w sp ra ­
wie utworzenia nowego gabinetu koalicyjne­
go. Togliatti stw ierdził, że omówił szczegó­
łowo program  rządu, opracowany przez de 
Gasperi.

doprowadziły do decyzji przywrócenia w Ol 
szpanll monarchii, jakkolwiek początkowo 
bez króla.

Reprezentanel Franco nzgodnili z reprezen 
tantam i Don Juana, że gen. Franco ma wyco 
lać się po przeprowadzeniu w sierpniu, lab 
we Wrześniu plebiscytu. Władzę po nim o- 
bejmle Rada Regencyjna, złożona z genera­
łów, dostojników Kościoła 1 przedstawicieli 
ludności cywilnej, włącznie z byłymi repu­
blikanami. Rada regencyjna powoła na sze­
fa państwa przedstawiciela prawicowej partii 
katolickiej. GUI Roblcs.

Rada zwoła też Kortez (parlament), do 
którego jedną trzecią część delegatów, wyzna 
cza powszechne wybory, a dwie trzecie orgn 
nizacje, przejęte przez nowy nstrój ze sta­
rego. Taki stan tymczasowy trwać będzie 
dopóki Rada Regencyjna nie zdecyduje, że 
sytuacja pozwala wezwać pretendenta do po 
wrota.

W londyńskich kołach hiszpańskich nie 
uzyskano potwierdzenia tej wiadomości.

Po wydarzeniach kieleckich
Winni zbrodni s tan ą  niebawem przed sądem

KIELCE (SAP). W  sobotę bawił w K iel­
cach m inister Bezpieczeństwa Radkiewicz w 
towarzystwie p rokuratora tow. Daaba, szefa 
Nadzoru Prokuratorskiego oraz wyższych o* 
ficerów m inisterstw a Bezpieczeństwa. Min. 
Radkiewicz odbył szereg konferencji 1 wy­
dał zarządzenie w związku z toczącym się 
śledztwem, oraz przygotowaniami do szere­
gu procesów, które rozpoczną się w najb liż­
szych dniach.

ZASTĘPCA WOJEW. KOMENDAN­
TA M.O. ARESZTOWANY

Został tu ta j aresztowany przez w ładze bez 
pieczeństwa zastępca wojewódzkiego komen­
danta  MO —• m ajor Gwiazdowicz — częścio­
wo odpowiedzialny za przebieg wydarzeń
kieleckich.

W PONIEDZIAŁEK POGRZEB 
OFIAR

Uroczysty pogrzeb ofiar rozruchów an ty­
żydowskich odbędzie się w Kielcach w po­
niedziałek o godz. 11-ej rano.

W  pogrzebie wezmą udział przedstaw icie­
le Rządu, P artii Politycznych, związków za­
wodowych i organizacji społecznych.

PROTEST KIELC
Tutejsza M iejska Rada Narodowa uchwa­

liła  w dniu 6 bm. na posiedzeniu nadzwy­
czajnym rezolucję, potępiającą zajścia an ty ­
żydowskie.

Jednocześnie na murach m iasta została 
rozplakatow ana odezwą tutejszej komisji po ­
rozumiewawczej wszystkich stronnictw  poli­
tycznych, k tórą podpisały: PPS, PPR, PSL, 
SL 1 SD oraz OKZZ. Odezwa potępiając

smutne zajścia, apeluje do zdrowego 
sądku ludności w imię krwi niewinnej, k tó ­
ra  już zabarw iła bruk kielecki. Wzywa do  
spokoju i nie daw ania posłuchu tym ele­
mentom, którym zależy na podżeganiu nie­
nawiści człowieka do  człowieka i na w pro­
wadzeniu dezorganizacji w odbudowującym  
się życiu polskim. „Są ranni 1 zabici. Rzuca 
to plam ę na cały naród Polski w oczach za­
granicy i przyszłych pokoleń. Dorzuca to 
jeszcze jeden kamień hańby do tych wszyst­
kich zbrodni, jakie były już popełniono —« 
przez rzeczywistych organizatorów  spod zna­
ku reakcji, spod znaku NSZ-u".

PREZYDIUM K.C.Z.Z. W SPRAWIE 
ZAJŚĆ

W  związku w strząsającym i w ypadkami W 
Kielcach prezydium KCZZ odbyło dn ia  6 hm. 
specjalne posiedzenie, na którym  powzięto 
uchwałę głoezącą między Innymi:

„Przed dwoma dniamf został zabity czło­
nek SL i poseł do KRN Jan  Rusin. W dniu 
dzisiejszym  otrzym aliśm y wiadomość o na­
padzie i zranieniu członka prezydium KCZZ 
ob. Stefana Brzezińskiego.

W  wypadkach, k tó re  zagrażają spokojowi 
i bezpieczeństwu publicznemu w stosunku do  
innych musi mieć pełne zastosowanie dekret 
o sądach doraźnych do kary  śmierci w łącz­
nie. Prezydium  KCZZ wzywa całą klasą 
pracu jącą Polski do m obilizacji sił 1 czujno­
ści oraz do w spółdziałania z władzami w 
walce z bandami NSZ, W iN i in., a w szcze­
gólności z terrorystycznym i grupami A nder­
sa celem doprow adzenia do pełnego uspoko­
jenia stosunków w kraju .

Czerwone Diabły" wykryły
siedzibę terrorystów żydowskich

TEL AVIV (SAP). Oddziały brytyjskie 
6-ej Dywizji Spadochronowej t. zw. „Czer­
wone D iabły”, uzbrojone w broń maszyno­
wą, wspomagane przez auta pancerne urzą­
dziły najazd  na jedną z firm żydowskich w 
Jaffie. W ładze brytyjskie stwierdziły, że w 
biuTach tej firmy więzieni byli przez 16 dni 
3-ej porwani oficerowie brytyjscy i stano­
wiły one centralę zborną wszystkich terro ry ­
stów.

W chwili obecnej na terenie Palestyny

dzia ła ją  trzy  nielegalne radiostacje żydow­
skie.

LONDYN (PA P). Dwaj Żydzi nazwiskiem 
Otto Freund i Beniamin Papanck, zostali 
porwani i postawieni przed t. zw. najw yż­
szym trybunałem  ludu żydowskiego, skaza­
ni na karę śmierci i straceni za to, że zd ra­
dzili, gdzie znajdują się potajem ne składy 
broni w jednej z osad żydowskich północnej 
Palestyny.

Przepołowiony torpedą siatek
zro śn ie  się zn ó w  w  Jedną ca ło ść

LONDYN (PA P). Do ujścia rzeki Tyne 
przybyć ma w niedzielę druga część norwe-

Ce s!ą dzieje w Chinach
MOSKWA (PA P). „Praw da" zam ieszcza; Kuomintangu porozumienia, osiągniętego 

obszerny artykuł A warina pt. „Co się dzieje > przy udziale przedstawicieli amerykańskich.
W ojska Kuomintangu w niektórych miejsco-w Chinach”, w którym  czytamy m. in.: „Spo 

śród państw, k tóre brały udział w wojnie, 
jedynie w Chinach siły zbrojne nie tylko nie 
zoetały zdemobilizowane, lecz raczej jesz­
cze powiększone liczebnie”.

O pisując działalność reakcji, k tóra w 
przeddzień kapitu lacji Japonii usiłowrała 
rozpętać wojnę domową w Chinach, „Praw ­
da” pisze: .M ając na celu przecięcie niego­
dziwych wysiłków reakcji, przewodniczący 
partii liberalnej w Chinach, Mao Tsu Dun, 
po klęsce Japonii we wrześniu ub. roku, u* 
siłow ał porozumieć się z przywódcą Kuomin 
tangu w sprawie rozwoju dem okracji w Chi­
nach oraz w sprawie metod stworzenia jed­
ności narodowej. Nie zdążono jeszcze zakoń­
czyć rozmów z Czungkingiem, gdy już przy 
udziale utworzonych przez Japończyków  od­
działów marionetkowych Kuomintang rozpo­
czął ostre natarcie przeciwko armiom ludo­
wym, kierowanym przez chińską partię  ko- 
munistyczną’”.

„Praw da” podaje krótko dzieje w alk d o ­
mowych i naw iązując do uchwał konferencji 
moskiewskiej w siprawie Chin — pisze: „U- 
tworzono wreszcie polityczny organ d o rad ­
czy, k tóry  obradował po raz pierwszy 10 
stycznia rb. W ynikiem prac tej rady było 
osiągnięcie porozumienia między Kuomin- 
tangiem z jednej strony, a p a rtią  komuni­
styczną ludowo - dem okratyczną i innymi 
z drugiej strony.

Osiągnięte przez radę  porozumienie w for­
mie uohw tły  powinno było położyć kres w oj­
nie domowej.

Najgroźniejsza sy tuacja wytworzyła się w 
związku z zerwaniem przez przedstaw icieli

—: Stronnictw a węgierskiej koalicji rządo­
wej opracow ały listę osób, które m ają być 
usunięte z apara tu  adm inistracyjnego. Dymi 
sja dotknie 4.150 urzędników w jt&jjcy spo 
śród Ogólnej liczby 15.89L / V

wościach w lutym i m arcu napadły na woj 
ska, pozostające pod kierownictwem partii 
komunistycznej Pod koniec kwietnia poszczę 
gólne napady przekształciły  się w atak i ca­
łych armii. Szczególnie w Poł, Mandżurii.

Rozmowy, które prowadzone były w d ru ­
giej połowie kwietnia p rzy  udziale p rzed­
stawiciela Stanów Zjednoczonych M arshalla, 
przeniesione zostały do Nankinu, dokąd prze 
niósł się rząd  z Czungkingu. Jak  donoszono 
z Nankinu — pisze dalej „Praw da” — w 
dniu 6 lipca dowództwo wojsk Kuomintangu 
wydało rozkaz przerwania na 15 dni ofensy­
wy przeciwko ludowym siłom, m, in. w Man 
dżurii. D emokratyczna prasa chińska tw ier­
dzi jednak, że rozkaz ten  w szeregu miast 
zoetał natychm iast złam any przez genera­
łów arm ii Kuomintangu.

R eakcyjne siły  chińskie mimo, iż zaw ła­
dnęły poważnymi pozycjami, byłyby już d a ­
wno rozbite, gdyby nie nadeszła pomoc ame­
rykańska. Ja k  donosiła już w ielokrotnie pra 
sa am erykańska, Am erykanie na swoich o- 
krętach przewożą wojska, k tóre walczą prze­
ciwko anniom ludowym, zaopatru ją  wojska 
w broń i okazują poparcie siłom reakcy j­
nym"

NANKIN (SA P). Specjalista d la  spraw 
wojskowych chińskiej partii komunistycznej 
wygłosił przemówienie zaw ierające przegląd 
sy tuacji wojskowej w Chinach. Stw ierdził 
on, że w chwili obecnej 30 armii centralne­
go rządu chińskiego atakuje na wielu fron­
tach oddziały arm ii komunistycznej. O d­
działy zostały wyszkolone i wyposażone 
przez instruktorów  amerykańskich, którzy 
przebyw ają na  terytorium  Chin. Północne i 
wschodnie Chiny są  obecnie terenem walk 
bratobójczych, w których robi się równo­
cześnie doświadczenia wojskowe. Chiny w 
krótkim  czasie 
świat nie

skiego sta tku  - cysterny „Thoshovdi”, prze­
połowionego podczas wojny torpedą nie­
miecką. Po katastrofie obie części statku 
dziwnym trafem  utrzym ały się na jo d z ie . 
Przyholowano je wówczas do portu Bone w 
Algerii. Przednią część sta tku  dwa holo­
wniki brytyjskie doprow adziły już dawniej 
do ujścia Tyne. Holowanie drugiej połowy, 
rufą naprzód, odbywa się już od 22 dni. O- 
bie połowy zoetały nabyte przez pewne nor­
weskie towarzystwo żeglugowe, k tóre opie­
ra jąc  się na opinii ekspertów, ma nadzieję, 
że obie połowy, znów połączone, będą mo­
gły z powodzeniem pełnić służbę jako nor­
m alny statek.

Kościół katolicki sabotuje
ustawę o denazlfikacji

LONDYN. Dr. Schmidt (kom unista), k tó ­
ry w rządzie baw arskim  pełnił obowiązki mi­
n istra  odpowiedzialnego za oczyszczenie 
adm inistracji i przem ysłu z elementów h i­
tlerowskich, zgłosił rezygnację. Twierdzi on, 
że elementy reakcyjne — specjalnie zaś ba­
warskie stronnictwo chrześcijańsko - spo­
łeczne — sabotu ją  ustawę o denazifikacji.

LONDYN. W ładze brytyjskie w Niem­
czech w ywierają nacisk na kościół katolicki, 
by przyśpieszył oczyszczenie kościoła z 
wpływów hitleryzmu. Podczas gdy kościół 
ewangelicki od dawna przedstaw ił już listy, 
w związku z denazifikacją, kościół kato­
licki nie przedsięw ziął dotychczas żadnych 
kroków.

Niemieccy studenci chcieliby

amnestii dla młodych hitlerowców
BERLIN (PA P). — N a kongresie

studentów niemieckich w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej, który odbył się w 
piątek, dnia 5 lipca, w Goettingen, o*' 
chwalono rezolucje, docnaR^jję^ się 
amnestii dla wszystkich studentów me 
mieckich w wieku poniżej la 32, b?dą- 
cyćh członkami partii hitlerowskie), 
ponieważ nie mieli oni 21 lat, gdy par

tia hitlerowska doszła do władzy. U- 
chwalono również inną. rezolucję, w 
której oświadczono, że „Niemcy sąnie 
podzielne i nie mogą.-stać sip ofiary 
doktryn separastycznycb”,

Powszechnie wiadomo, że najbar­
dziej bojowym i oddanym Hitlerowi 
elementem byli właśnie młodzi ludzie 
od 21 do 32 lat.

Reakcja popiera PSL
Pismo Andersa o referendum  w Polsce

Pisaliśmy wielokrotnie, że tak ty ­
ka, k tó rą  wybrał NKW PSL, odpo­
wiadając „nie” na pierwsze p y ta n i e  
referendum, tworzy okazję do w ystą­
pień antyrządowych kół reakcyjnych, 
które „oficjalnie" nic z tą  partią  nie 
mają wspólnego. Pogląd ten potwor* 
dza całkowicie „Dziennik Żołnierza 
A.W .P." — pismo korpusu Andersa. 
Oto dosłowny cytat:

„Stało się jasnym, że do głosów 
ludowców odpowiadających „nie

głosy licznych odłamów społeczeń* 
stwa, które z Mikołajczykiem nic 
wspólnego nie mają, a które w ist­
niejących dziś w arunkach korzysta­
ją z każdej okazji, by podkreślić ne­
gatywną postaw ę w stosunku do rzą­
du".

W ypływa z tego również wniosek 
drugi, że głosy, które padły za „nie" 
w pierwszym pytaniu nie obrazuią 
siły PSL-u... chyba, że partia p. Mi­
kołajczyka przyzna się do wspólne*

sprawie senatu dołączą się napewno go frontu z gen, Andersem.

Pochwała leśnych band w Polsce
Sanacyjny dziennik w Ameryce o akcji terrorystów

NOWY JORK. Sanacyjny „Dzien­
nik Polski" w  Detroit opisuje jak się 
odbywają w Polsce wyprawy terro ­
rystyczne band leśnych. Dziennik pi­
sze, że często dla dokonania skutecz­
nego nepadu na placówkę Policji 
Bezpieczeństwa, bandy muszą urzą­
dzić dywersyjny atak  na pobliskie

Łaścach prasawy
na kolonie letnie RTPB

Prof. dr. Jór.cE Parnas o rn i praco-1 osiedle, w  którym nie ma ani wojska, 
wnicy Redakcji „Medycyny W e te ry ^ 311' P'0'10)1-
naryjnej" wpłacają 2 tys. zł, i wzy-j W ten sposób stara się ten sana 
wają do współzawodnictwa Dyrek- cyjny organ wyjaśnić czytelnikom 
tora P. I. W. dr. W iktora Troja-: swoim wypadki wyrzynania przez 
nowskiego oraz pracow ników Pań- bandy leśne niewinnej ludności wiej- 
stwowego Instytutu W eterynary j-■ skiej w Polsce. Dziennik obdarza u- 
nego w Puławach, D yrektora P. Z. B. czestników takiego napadu następu
C  .-.AtłTfłilr/kW PF. „Diwałew" oraz pracowników P, 
Z. B. F., jak również Dyrektora De­
partamentu Weterynarii Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych dr. 
Lecna Waltera wraz z pracownikami 
tego Departamentu.

jącymi epitetam i: „Uczestnicy takiej 
akcji muszą posiadać nieustraszoną

— Szef misji b ryty jskiej do negocjacji o 
nowy trak ta t z Egiptem m inister lotnictwa 
Stanagate odleciał dziś z Londynu do Kairu.

osw iaaczeu ia  wgjukdwc. u u u y  w

Dzieci polskie w drodze do Bułgarii

odwagę, zimną krew 
samozaparcie się".

oraz ofiarne

BELGRAD (PAP). W  piątek przybyła do 
Belgradu wycieczka dzieci polskich, która 
udaje  się następnie do Bułgarii na sześcio­
tygodniowy pobył wakacyjny. Specjalny po­
ciąg Polak'-go Czerwonego Krzyża wlezie 
300 dzieci w wieku od 12 do 14 la t, elarot

po ofiarach zbrodni niemieckich. W ycieczka 
ta jest zorganizowana staraniem  poselstwa 
bułgarskiego w W arszawie. W ciągu jedno­
dniowego pobytu w Belgradzie dzieci miały
możność zwje^gepia m iasta i jego jiabytk^w.

 v  1*5 gr,; \

W kilku w ierszach
— Na polecenie radzieckiej władzy okupa­

cyjnej, trzech wysokich urzędników  radia 
berlińskiego zostało zwolnionych z posad. 
Przyczyną tego były ich hitlerowskie przeko­
nania.

— Wdowa po m arszałku Blombergu, zosla 
ła przez sąd wojenny w Lubece skazana na 
rok więzienia i 10.000 RM kary, za posiada­
nie i paskow anie własnością Sprzym ierzo­
nych.

— Liczne organizacje społeczne w Paryżu 
uchw alają rezolucję z żądaniem  odebrania 
m andatów  deputow anym  D aladler, Reynaud 
i Dupont. W rejonie Paryża przeprow adza się 
zbiórkę podpisów pod odpow iednią petycją, 
k tórą  prześle się Konstytuancie.

—- W  b ry ty jsk i-j strefie Niemiec jest zare­
jestrow anych 119 związków zawodowych, a 
!69 zgłosiło chęć zorganizowania się. Już 
istniejąco związki zawodowe liczą 700.000 
członków,

—O ficjalnie donoszą, że pomiędzy rządem  
W. B rytanii i P ersją  odbyw ają się rozmowy 
w przedm iocie poszanow ania praw a i zacho­
wania porządku w anglo perskich okręgach 
naftowych, gdzie ostatnio wybuchły strajk i.

— Po czterodniowym pobycie w Leningra­
dzie przybyła do Mo >kwy del gacja stowarzy 
szenia anglo radziecklego, reprezentującego 
organizacje angielskie, szerzące hasła p rzy­
jaźni anglo-radzleekiej.
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doprow adzi Polskę do potęgi i utrwali niepodległość
(M2 & Bk Gracze nic przemówienia tow* Cyrankiewicza ze sir. 1-e f)

Tułaj s ic  dawno był! na wizycie w 
Polsce francuscy księża, przeistaw i- 
c iek  postępowego kalolicyzmu fran­
cuskiego. Oni ogłaszają teraz swoje 
wrażenia, jeden ogłasza rozmowę z 
polskim księdzem, Francuz pytał go
0 zjawisko m crdowaoia Żydów w Pol­
sce i o drugie zjawisko, że to mordo* 
wanie nie jest potępione przez ofi­
cjalne wypowiedzi kleru. Nasz ksiądz 
wyjaśnił, że nie mogą występować 
zdecydowanie, bo straciliby swoją po 
zycję i popularność (okrzyki na S3li) .  
Pomówmy sobie uczciwie na tern te­
mat. Stwierdzimy, że mamy w ypad­
ki, jak księża w  szeregu miejscowo­
ści, wykorzystując powogę sukni du­
chownej, pouczali swoich wiernych, 
aby głosowali trzy razy „nie" i że 
dzieło się to akurat w tych terenach, 
gdzie podczas okupacji biskupi róż­
ne Lorki, i nie Lorki w ydaw ały orę­
dzia. aby ludność polska wyjeżdżała 
do Niemiec. My wiemy z okresu cku- 
p sc ’i, że nie wszyscy księża polscy
1 r ie  wszyscy b-'skupi polscy mieli 
tak ą  pos'aw e i tak ą  odwagę w b - c  
Niemców, tak kardynał Sapieha i 
jek ci księża, którzy um ierali w Da* 
hau.

KOMPROMIS KT.FRU 
Z FASZYZMEM

I wiemy też z przed wojny, że wsz'1 
ki? kompromisy k l 'ru  z faszyzmem 
kończą się tragicznie, a czasem tra- 
gikom:cznie M:eliśmy taki klasyczny 
p rzykhd  w W : rszewie. T u 'ai bvł 
proboszczem na jednej parafii ksiądz 
P ic tr Trzeciak, zacięty an ‘vs*mita, 
te -’, k ‘órv powiedział, że H itler to 
jest terzedzie  O patrzności. Ten, k tó ­
ry jeździł po Polsce z odczytami o 
Żydach i później po odczytach regu- 
larn :e słuchacze bili Żydów. Otóż ten 
ksiądz T rzeciak zos'al w pewnym 
momcnc’e usunię 'y  z parafii przez 
swc‘ą władzę zwierzchnią, gdy jego 
wyczyny staw ały się już nicm~ż! we. 
I dla svmbnlu mianowany zos'ał na 
tę  parafię ksiądz pochodzenia iy* 
d~wsk'"ego, ksiądz Puder na znrk, że 
kościół po 'ępia rasizm. I, tow arzy­
sze, zapewne sob:e przypominają co 
s 'ę  steło. Ot-o jeden z wiernych wy- 
chcwenków, a wychowanek poprzed­
niego proboszcza księdza Trzeciaka, 
gdy zobaczył tę zmianę, wyskocz” ! 
na o ł'arz  i zbił ncwe^o księdza pod­
czas mszv święte?, iako Żyda i trze­
ba było cały kościół ca nowo św :ęcić.

ZMIANA, KTÓRA BYŁA ZAPÓŹNO
Otóż wydaje nam się, że t3mta zmia­

na nastaoiła zapóźno, I byleby ba r­
dzo źle, było by igraniem z tymi, k tó ­
rych się ma wychowywać, a nie zdo­
bywać u nich tani poklask i było by 
■wyzwame pod adresem  polskiej de­
mokracji, gdyby miała się w  nowych 
w crunkach p~w lórzyć historia z 
Trzeciakiem. Polsce jest potrzebny 
m*cny obóz k s ’ob'ekiego postępu, 
tąk  :ak we Francji, k*óry by włączył 
* ę twórczo w ru r t  nowego życia, 
którv by umiał wychcwać, pogłębić 
k a ‘olicvzm, a  nie przygryw ać kato- 
Ijckim lakierem  szowinizm, nacjon?- 
I zm i faszyzm. Do tego potrzebny 
j:s t  duży w ysiłek t>cslęoowych k a ­
tolików. aby cbronić swo:ą kriarę 
przed Trzeciakiem  i łrzeclaczkam?. 
Tego wysiłku, jako egzami-u swej 
reli oczU ure od irch  polska demo­
kracja. Ra w  polskich dwóch nurtach 
jest możliwe m 'ejsce, albo t-m. gd-^e 
bvl Narutowicz, albo tam, gdzie Eli­
giusz Niewiadomski.

t r z e b a  w y c ią g n ą ć  w n io s k i

. * musimy też wyciągając wołoski 
1 konsekwene’e z głosowania ludo- 
w fgo spojrzeć tam, gdzie najjaskra- 
w e j  zjawiska te występu-n w  tym 
s— -rvficznym środowisku, jakim s‘ał 
s ? Kraków. K ilk ad z W ą t tysięcy 
trzech „nie", to  nie jest już obkw  
poje dvhezy, to test środowisko. Kla­
sa robotnicza Krakow a bacznie się 

.Przyg.ąda temu środowisku i 
wyciada wnioski. Pierw sze wnioski, 
k .ore się nasuwają, to są w n’oski e- 
koncmirzne. Jest rzeczą jasną, że w 
‘Polsce ktoś, k to  r a  endzień w<d*rf- 
ni«‘y w prreę, ktoś, kto i?.k klasa 
robo’nicza wśród olbrzvm:ch w yrze­
czeń. wśród nieraz głodu mówi każ­
dym driem  swej pracy „ tak “ Polsce 
nowej, k ‘o wierzy, że przyszłość Pol­
ski i przyszłość jego s?m?go od niego 
samego i jego wysiłku zależy, to to 
jest olbrzymi cbóz trzech „ tak" i jest 
rzeczą j2sną, że ten, który każdym 
dniem nieróbstwa, każdym dolarem 
spekulacu, każdym kilogrrroem sza­

bru, każdym tysiącem łapówki, każ­
dym złodziejstwem i łajdactwem  
mówi Polsce nowej i co ważniejszą

‘ tej Polsce, którą inni budują, swo­
je spekulanckie, szabrownicze, czy 
łapów karskie „nie", ten im mocniej 
się czuje, tym mocniej b ę ’v :  mówił 
„nie" tyle razy, ile od niego zażą­
dają. Słusznie klasa rcbotn?cza Kra­
kowa żąda usunięcia tego elementu 
z miasta, elementu, którego zachowa­
nie stało się prowokacją i yyyzwa- 
niem rzuconym w tw arz polskiej De­
mokracji, to środowisko trzech 
„nie", to jest nie ukrywajmy tego 
Środowisko trzeciej wojny, środowi­
sko, k tóre czeka na bombę atom o­
wą. środowisko, które za c’efetys’ę 
uważa każdego, k to  mówi, źe 3-ciej 
wojny nie będzie.

K T O  MA D O  MAS NIENAW IŚĆ
To jest środowisko, które do m is 

ma nienr.wiść. My tę nienawiść zna­
my od lat i cna ram  tylko dodaje sił 
v/ walce. Okezało s'ę, że to środo­
wisko do M ikołalczyka ma w grun­
cie rz-czv nogardę, jak do murzy z,\ 
k tóry zrrb ił swoje jednym „nie", i; 
jest im raw st na dzień głosowania| 
ludowego już niepotrzebny, jako

w6dz, bo mają dosyć swoich wodzów 
własnych. Środowisko to trzech „nie" 
i środowisko dwóch ,,nie“, to ci, 
którzy nie chcą reformy rolnej, k tó ­
rych beli nacjonalizacja fabryk, to są 
poza zabłąkanymi wyjątkam i wrogo­
wie polskiej demokracji, a  przede 
wszystkim trzonu tej demokracji — 
polskiej klasy robotniczej i jej jedno­
ści, W rogowie nie cd dziś, nie od 
wczoraj, to jest Polska dnia wczoraj­
szego, t. zn. Polska słaba, Polska na 
pasku międzynarodowego kapitału. 
Polska niepodległa tylko pozorami, 
k tóre wrzesień 1939 r. tak jaskrawię 
jako pozory wykazał.

To są te dwie Polski, Polska trzech 
„tak”, polski świat pracy k łasa robot­
nicza przede wszystkim, jako wypró­
bowana w walce awangarda postępu 
i Polska trzech i  dwóch „nie” , która 
unika sojuszników, znajdzie napevno 
w Niemczech. Trzy razy „nie”, to jest 
to samo „drei mai nein’ dla Polski na 
Odrze i Nysie, to jest drei mai ja, dla 
tych, co chcą nam te granice odebrać, 
a wiec przede wszystkim dla Niem ­
ców, dla tych, co chcą nas pokłócić ze

j Związkiem Radzieckim, co chcą nas 
z powrotem zepchnąć w przepaść roz­
grywek międzynarodowych.

ŚNIŁY S ię  RZĄDY DUSZ
I w środku pomiędzy tymi dwoma 

obozami między Polską trzech „tak” 
i Polską dwóch i trzech „nie” onra- 
kiem w rządzie i okrakiem w Polsce 
„nie” , w środku p. Mikołajczyk i je­
go (oklaski) złamane serce. Krzyczeli 
mu przecież „niech żyje”, tak po hi- 
tlerowsku, skandując to nazwisko, ra­
zem z okrzykami przeciw Związkowi 
Radzieckiemu, a przy pierwszej spo­
sobności skompromitowali swego bo­
hatera, który całe ręce ma poparzone 
od wyciągania im kasztanów z ognia. 
Procent głosów, które sie podporząd­
kowały wezwaniu p. Mikołajczyka 
głosowania raz „nie” jest minimalny 
Tuż dziś |ak na próbie generalnej po­
twierdza się słuszność naszej analizy. 
P. Mikołajczyk swoją taktyką chciał 
zdobyć rząd dusz na polskiej prawirv, 
w polskiej reakcji. P. Mikołajczyk 
swoją taktyką stał sie nie wodzem re­
akcji, co jest wątpli%vym zresztą za-

■ ■w a w ic z n ą  O fe n s y w
Zebrania aktywu PPS i PPR

iioKrac!!
(PAP)'. — Y7 dniu 6 lipca w sali 

posiedzeń K R N  odbyło się zebranie 
aktywm PPR i PPS, poświęcone wy­
nikom Głosowania Ludowego. \Yv- 
pełniana do ostatniego m ielca, v icl- 
ka sala, udekorowana sztandarami 
dzielnicowymi bratnich partii robotni 
czych, zgromadziła aktywnych działa­
czy poetycznych, związków zawodo­
wych i organizacji młodzieżowych. 
Nad mównica widnieje wieiki napis: 
„W zmocnienie jedności robotniczej 
rękojmią zwycięstwa nad reakcja”, na 
bocznych czerwonych kolumnach sre­
brzyste litery PPR i PPS.

Zebra>nie zagaił sekretarz W KRPPS 
tow. Baranowski, który zaprosił do 
Prezydium sekretarza generalnego 
PPR —  tow. wiceministra Gomułkę, 
sekretarza generalnego, C1CW PPS 
tow. Cyrankiewicza, wicewojewodę 
Olsztyńskiego płk. Korala, sekretarza 
K W  PPR tow. Albrechta, sekretarza 
W K R  PPS tow. Lipca oraz tow. K u­
biaka.

Wchodzących na podium prezvdi.il 
r e  wicepremiera tow. Gomułkę i tow. 
Cyrankiewicza sala wita burzliwymi 
oklaskami. Owacje trwają dłuższy o- 
kres czasu. 7,b wszystkich stron padają 
okrzyki: „Niech żyie wicepremier Go­
mułka” . „Niech żyje generalny sekre­
tarz CK W  PPS Cyrankiewicz”. „Niech 
żyje jedność robotnicza” .

Pierwszy zabrał głcs wicepremier 
tow. Gomułka. Mowę wicepremiera 
przerywały częste owacje. Gdy low. 
Gomułka omawiał wyniki Głosowa­
nia Ludoweo na drugie i trzecie pyta­
nia referendum, ilustrując procento­
wo ilość głosów, które odpowiedziały 
„nie” z sali padały gniewne okrzyki: 
„Precz ze zdrajcami Ojczyzny”.-

STRESZCZENIE MOWY 
TOW . GOMUŁKI

Oceniając wyniki wyborów tow. 
Gomułka stwierdza, że obóz demo­
kracji odniósł zwycięstwo, że skupił 
wokół siebie większość narodu. W 
procesie tym czołową rolę od’ grała 
bohaterska i ofiarna klasa robotni­
cza, łącznie z podstawowymi masami 
chłooskimi i najlepszymi grupami 
inteligenc’i. Mówca przypomina pro­
pozycję PSL w okresie rokowań o 
blok wyborczy, kiedv to PSL zażąda­
ło 75% mandatów. Nasza ocera  sił 
była inna. UważaEśtny, że najgroź­
niejszym n ;ebezp’eczeństwem  dla 
każdej partii dem okratyczn-j j całe­
go obczu demokratycznego jest ebóz 
reakcyjny. Dlatego wysunęliśmy ideę 
bloku demokratycznego, odrzuc??ąc 
walkę o wpływy i o udz'ał we w ła­
dzy. Rzeczywislość wykazała, że 
PSL jest sbbszą  aniżeli przypuszcza­
liśmy. W bloku demokratycznym by. 
łoby ono prawym skrzydłem. Przez 
odrzucenie propozycji bloku, za'ra* 
ciło ono oblicze demokratyczne, w e­
szło w skład antydem okratycznego 
frontu reakc ji

Rzeczywista linia podziału, mów! 
dalej ob. Gomułka, nrędzy  dem okra­
cją i reakcją w Polsce jest następu­
jąca: czy Polska ma być d:m okra- 
tyczna, czy obszarniczo kapilalislycz

na; czy mamy m!eć dobre i przv’a- 
cielskie stosunki ze Związkiem R?- 
dzieck'tn, czy też ma nas‘ąpić po­
w rót do starej saracyino-rrakcyjnej 
polityki entysow ieck:ej. W szystkie 
inne zagadnienia podporządkowane 
są tym dwóm głównym tezom. Dia 
ra s  nie ulega wą'pliwości, że Polska 
może istrieć  i rozwijać się tylko ja­
ko peńslw o dem okratyczne i że po­
wrót stosunków przrćw r^pśni-w ych 
doprowadziłby do zguby Polski.

To omówieniu ?słotv trzech pytań 
referendum tow. Gomułka w yk tzu ’e, 
że miało tó ‘rti “cUlt w ykat£tR*‘Vo- 
sunku s’ł m iędzy demokracją i re- 
akcją. Tylko w p o !reJr i  sposób, 
wskazuje mówca, mógł być w refe­
rendum wyrŁŻ-<-y s’osunek społe- 
czeńs‘wo do rządu. Bezpośrednio do­
tyczyło cno sorawy us‘roju soołecz* 
nc-oolifvczne*o CUroP-mnU Polski i 
sprawy naszych gramc z? chockich.

Omawia:ąe dalej s’ły iak’e razn ’ - 
czyły s;o w  głosowaniu ł ow. Gomuł­
ka dzieli je no 3 grupv. Do p :erwszej 
grupy —  ci, którzy glosował; prze­
cząco na nierwsze pv f? r ’e i tw ier­
dząco na dwa pczos’ałe. Do takiego 
głosow 1-la w zvw rlo PSL i c^ad^ck? 
cześć S tro rn ic 'w a Pracy. Do trze ­
cie-’ grupy na l”żą ei, k ?órzv głoso­
wali trzy razy nie. slbo nie na o?erw- 
sze i drucie D v^w e, i tak na trzecie 
oytenia. P o  takiego głosowania wzy­
wały nocz’-tr.ne crgan’7”'';e f'«zy- 
s'ow skle na czele z NSZ-em i 
W :N-em.

Wyniki głosowania wykazały, że 
re?kc!a i jej wplvwy są ?eszcze s’L e , 
silniejsze, aniżeli natężało przynusz- 
czi?ć. Przeciwko .reffrmom sn"łecz- 
nym opowiećz:ała s:ę praw ie trze­
cia część głosujących. Demokrecji 
polskiej nie z?.graża!ą ci, którzy gło- 
swali rez „nie" i dwa razy „ła k “, 
lecz ci, którzy głosowali trzy razy 
„nie" lub dwa razy „mie”. I na tych 
os‘atnich opiera s?ę reakcyjna cześć 
PSI.-u, r a  nich liczył pan Mikołaj­
czyk. gdy wysunął żądanie 75% 
matuća‘ów.

Ob. G-m ułha wskazuje dalej, że 
wynik odpowiedzi na trzecie pytan’e 
winien zaalarmować cały naród. 
Faszyści nragną wywołać wojnę do­
mową. W yzra 'ą  oni zasadę, że ra ­
czej n’ech nie będzie Polski w  ogóle, 
jeśli n<’e cni nW ą rządzić n:ą. To s ta ­
nowisko pcdyk lowało im zbrodnóze 
hasło g}-sowa"ia przec-’wko grani­
com zachodnim, s*ąd i hasła pogro­
mów żydowskich, mardów bratobój­
czych, sabo‘ażów, dywersji,

Ob. Grm ułka w końcowe? części 
przamówienia wskazuje, jakie wnio­
ski nalrży wyciągnąć z tego stanu 
rzeczy. Demokracja oolska musi prze 
nrowadzić potężną i błyskawiczną o- 
fensywę przaciwko reakcji, przeciw­
ko bandytem i dywersantom, p rze­
ciwko agentom hitlerowskim w na­
rodzie polskim spod znaku „drei 
mai mein". Taka ofensywa może 
przynieść Polsce i narodowi tylko 
korzyści.

Twórcza ker soli dacja większości 
społeczeństwa, kończy mówca, po­
zwoli nam zrealizować wielki ak t pa-

lityczny — wybory do S ’mu Usta* 
wodawczego, pczwoli nam na grani­
towej podstawie oprzeć zdobycze 
ludu pr:.cu:ącego oraz trw ały p ikói 
i bezpifczens'w o suw eren-ei Polski 
Ludowej. (Burzliwe długotrwałe okla­
ski)..

Po przemówieniu wicepremiera 
Gomułki zebrari uczcili minu’ą ci­
szy pamięć bojowników padłych z 
rok zb’row faszystowskich oraz pa­
mięć ofiar zajść kieleckich.

Z kolei z ib r r ł  głcs tow. Cvrank’e- 
„wicz (przemówienie podajemy od­
dzielnie), 'k 'o rego  mowę przerywały 
częste owacje.

REZOLUCTA
Po przemówieniu tow. Cyrankiewi­

cza zebrani uchwalili rezolucję nastę­
pu iacą:

Zebranie aktywu organizacu war- 
sz 'w skich PPS i PPR w dniu 7 lipca 
1946 r. z uznanum  stw ierdzi w :lę  
Narcdu, który w Głosowaniu Ludo­
wym, w swei o 'brzym ’ej większości, 
wypowiedział s’’ę za ideą Polski Lu­
dowej, za znirsieniem senatu, za za­
twierdzeniem reform snołecznych i 
umocnieniem na«zej n:enodl;głości 
w granicach na Odrze i Nysie,

Nrród polski dał tym wyraz swe­
go zdrowego instynk 'u  p-rodowego, 
swego pragnienia pokoju i w ew nętrz­
nego bezpieczeństwa.

Naród polski odgrodził s’ę od ciem 
nvch s’ł reckcji polskiej i jej po­
pleczników i po lepił w ten sposób 
rozbijaczy jedności naro*dowej.

Zwycięstwo Demokracji Polsk-’ej, 
w głosowariu ludowym wskazuje, że 
Naród Polski, w swej olbrzymiej 
większości jest zgodny co do tego, 
że nie wolno zmarnować dotychcza­
sowego dorobku Polski Ludowej, że 
iść będzie dalej po zwycięskiej dro­
dze budow .nia Polski Dem okratycz­
nej Szczęśliwej i Niepodległej.

Głosowanie Ludowe wskazuje, że 
elem enty reakcyjne, faszystowskie 
wszelkimi siłami i m etodrm i stara­
ją się rozbić jedność narodu, cofnąć 
Polskę wstecz, w 'rąc?ć ją w otchłań 
walk bra tobó'czych. 0 ‘o w obliczu 
swej klęski, elementy faszystowskie 
nie zawahały się sięgnąć do najohyd­
niejszej prowokacji i wypróbowanej 
metody hitlerowskiej, co z-aL zło  
swój wvraz w antyżydowskim pogro- 
m;e w  Kielcach.

Z ebrari z oburzeniem piętnują tę 
reakcyjną zbrodnię.

Zwycięskiego pech. du Ludu Pol 
skiego ku szczęśliwej Polsce nic nie 
zdoła zahamować.

Utrwalić zdobycze ludu Utrwalić 
zdobycze zwycięstwa głesowenia 
ludowego można tylko przez nieu­
błaganą w alkę z elementami faszy­
stowskimi i ich pepheznikam i.

Niech żyje Demokratyczna Polska 
Ludowa I

Niech żyje jednolity front klasy 
robotniczej.

szczytem, a po prostu narzędziem re­
akcji.

O  W IERNOŚĆ DLA RUCHU 
LU DOW EG O

Test to twarda, przykra, ale jisna 
nauka, dla wszystkich, którzy w PSL 
myślą i czuj^ się demokratami. Mówi­
liśmy to dawno. Przed głosowaniem, 
wyczuła to dobrze jjrupa PSL Nowe 
Wyzwolenie, powracając z manowców 
taktycznych do wierności założermm 
programowym ruchu ludowego. Dziś 
muszą to wyczuć i zrozumieć iako do­
świadczenie na własnej skórze, ci 
wszyscy, którym się zdawało, że moż­
na stać w połowie drogi, że można 
śladem dawnego Piasta kroczyć w no­
wej Polsce, ci wszyscy, którzy nie ro­
zumieli i obrażali się n3 nas, gdy mó­
wiliśmy, że taka taktyka jest sojuszem 
z reakcją z „wstecznictwem”. W  dodat 
ku sojusz, w którym oni traca wszyst­
ko, a w którym zyskuje reakcja.

D W A  FILARY
NA SZE[ NIEPODLEGŁOŚCI

W IEMY, ZE WIEKSZOSC OL­
BRZYMIA, WIĘKSZOŚĆ LUDZI,  
KTÓRZY TET SYTUACTI NIE PvO- 
ZUMIELI, KTÓRZY D W A  „TAK” 
O DDAW A LI Z WIARA W TO ZE 
SLUŻA DEMOKRACJI, TYLKO  
INACZET POJMOW ANĄ, KTÓ­
RZY AKCEPTOWALI W  CAŁO­
ŚCI NASZĄ POLITYKĘ ZAGRA­
N ICZNĄ, KTÓRZY AKCEPTO­
WALI NASZA DEMOKRACJE  
SPOŁECZNĄ PRZEZ PO LAKI T- 
JĄCĄ O DPOW IEDZ N A  DRUGIE  
PYTANIE W  SPRAWIE REFORMY  
ROLNE T I NACJONALIZACJI  
PRZEMYSŁU, wierzymy, ża ci któ­
rzy szczerze za dwa filary naszej N ie­
podległości uważają naszą politykę 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim i 
budowanie demokracji społecznej, że 
ci ludzie zrozumieją nozycją jaką przy 
jęli. Ci, na skutek taktycznej gry, któ­
rej padli ofiarą i będąc demokratami 
stona się nimi bez zastrzeżeń, staną się 
Polską trzech „tak”, Polska sojuszu 
chłopów i robotników-, Polską wew­
nętrznego spokoju i odbudowy.

15 000 OFIAR W ALKI 
O DEMOKRACJE

W alka o Polskę trzech „tak” to kst 
w ostatnim roku 15.000 demokratów 
zamordowanych przez bandy enesze- 
towskie, to jest dotychczas prawie ca­
ły ciężar wysiłku i niedostatku wkła­
dany na klasę robotniczą. To jest pra­
ca pełna wyrzeczeń, ten wysiłek kLtsy 
robotniczej i niedostatek klasy robot­
niczej ,to jest proszę towarzyszy i cza­
sem głód i dzieci chore na gruźlicę i 
mieszkania —  nory, to jest często re­
zygnacja 2 normalnej radości życia.

Polska Partia Socjalistyczna rzuca 
teraz hasło walki o przerzucenie czę­
ści wysiłku odbudowy Polski na o b 'z  
dwu i trzech „nie' (burzliwe oklaski). 
Tesli nie chcą bezpośrednio ,a wiemy, 
że nie chcą, to znaleźć musimy sposo­
by pośredniego nacisku ekonomic-me- 
go. Obóz zwycięskich trzech „tak” o- 
party dziś przede wszystkim na klasie 
robotniczej i na jednolitym frorcie 
klasy robotniczej, rozpoczyna dziś no­
wy etap walki, wielkiej historycznej 
walki polskiej demokracji o przyszłość 
naszego narodu. Droga ,którą kroczy­
my została potw-ierdzona. N ie ma aro 
gi innej, bo inne drogi to przepaść. 
Polska Partia Socjalistyczna wysuwa 
dalej z równą mocą hasło wewnętrz­
nego pokoju pierw-szego podstawowe­
go warunku odbudowy Polski (okla­
ski).

SOJUSZNICY NIEM CÓW
Każdy kto targa się dzisiaj na spo­

kój wewnętrzny robi to czego nie mo­
gą dziś zrobić Niemcy. O spokój we­
wnętrzny walczyć będziemy z całą silą 
i z całą konsekwencją, bo to jest wal­
ka o warunki, w których się ta Polska 
nie odbudowywa.

Proklamując walkę z obozem pol­
skiej reakcji' walkę, która musi być w 
interesie niepodległości doprowadzo­
na do zwycięskiego końca, stojąc ra  
gruncie spokoju wewnętrznego i ebmi 
nując wszystkich siewców zamętu, 
stoimy dzisiaj na szerokiej platfom.ie 
jedności narodu wobec podstawo­
wych zagadnień naszego bytu odbu­
dowy Polski, demokracji społecznej i 
N :epodległości.

I tutaj jest miejsce dla każdego Po­
laka dobrej woli, dla każdego demo­
kraty, dla każdego prawdziwego nie­
podległościowca.

Polska Partia Socjalistyczna głębo­
ko wierzy, że nasz zwycięski obóz 
trzech „tak”, stwarzając tę szeroka pla 
twormę konsolidacji, poprowadzi ma 
sv pracujące do dobrobytu, Polskę do 
potęgi, i po wieczne czasy zabezpieczy 
i  utrwali Niepodległość. (Oklaski).
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Ziemia ta może być tylko grobem oskarżonego
POZNAN (tet. w?.). W czo ra j w  p rocesie  

p o zn ań sk im  G reisera  p rzem aw ia li w dalszym  
ciągli p ro k u ra to rzy .

D rugi z o tk a rży c ie li publicznych , p rok . S a ­
w icki w obszernym  swym  przem ów ieniu ro z ­
w ażył kw estie  odpow iedzialności k a rn e j zbro 
d n iarzy  w ojennych w św ietle  nowoczesnego 
ustaw odaw stw a po lsk iego  i m iędzynarodow e­
go. Mowa p ro k u ra to ra  Saw ickiego uw ydatn ia  
faca  w całe j pełn i cele i m etody  p a rtii h itle ­
ro w sk ie j, w yw arła  na  sa li sądow ej bardzo  
s iln e  w rażenie. G dy  z ust o skarżyciela  p a ­
d a ły  m ocne słow a, gdy w ykazyw ał p raw d zi­
we. po tw orn ie  n ie ludzk ie  czyny hitlerow ców , 
o sk arżo n y  G re iser b lady , z zaciśn ię tym i u- 
s tam i złow rogo w p a try w ał się  w mówcę.

OD POW IEDZIA LN OŚĆ ZA DZIAŁANIE 
ZBIOROW E

O dpow iedzia lność  oskarżonego, u daw adn ia  
p ro k u ra to r , n ie sp ro w ad za  się  do  odpow ie­
d z ia ln o śc i za winę innych. G re iser odpow ia­
d a  indyw idualn ie  za d z ia łan ie  we w spólno­
cie. W  tym  wielkim  zespole, jak im  b y ła  p a r­
t ia  narodow o • so c ja lis ty czn a , k a żd y S iz ło -

powiedział prokurator Sawicki
w iek 1 k ażd a  ręk a  b y ła  po trzeb n a . K to do  sad n ia  tezę, iż jed n o stk a , k tó ra  w stąp iła  d o i  Przem ów ienie sw e rozp o czął mec. H cj- 
zespo łu  w stęp u je  ten p rzy jm u je  na sieb ie  określonego  zespołu, posłuch k tó rego  i dy - m ow ski od podkreślen ia  h istorycznego zna-

Wilkołaki
łódzkim

ła  s ię  w jednym  zdan iu : k ażd a  m etoda iest 
słuszna, o ile  p row adzi do  zw ycięstw a K aż­
d a  m etoda iest słu szn a , jeżeli d a  efek t. J a ­
sne, że p rzy  tym  system ie  m asow e ro z s trze ­
liw an ie  i p iece k rem a to ry jn e  to  jedwna d ro ­
ga. T ym  pedem  b y ła  cbeć w ładzy  Oni z tei 
w ład zy  uczynili ca łą  ideologię i d la tego  tak  
często iest mowa o panach  i o w ojnie, d la  

^  ÂTOje SÓflZKim tego ta k  w ielka apo teoza  niszczenia.

N a te ren ie  gm iny K o ż l, w oj. Ł ódzkiego PAJĘCZA SIEĆ, KTÓRA OMOTAŁA ŚW IAT 
o d k ry to  kom órkę o rg an izac ji n iem ieckiej Z brodniczą  o rg an izac ję  narodow o - so c ja- 
„D er W eh rw o lf1, k tó ra  jak  się  okaza ło  pod- lis tyczną  porów nu je  p ro k u ra to r do  sieci pa- 
czas śledztw a, zo sta ła  zaw iązana, n a ty ch - j jęczej, d z ięk i k tó re j m iliony niew innych u- 
m iast po  w kroczeniu  a rm ii czerw onej do  ( trac iło  życie lub zosta ło  okaleczonych na 
P o la k i  P rogram  dz ia ła ln o śc i o rgan izac ji n ie  duszy  i ciele. A przecież p a rtia  narodow o- 
i« «  i eszcze d o k ład n ie  usta lony , s tw ie rd zo -j soc ja lis ty czn a  poprzez sw oich członków  1 p o ­
n o  jed n ak , te  w okresie  poprzed zający m  przez sw oją  p ią tą  kolum nę chciała  om otać 
g łosow ania  ludow e członkow ie jej p row a- cały  św iat siecią  pa jęczą, 
d z ili  silną  p ro p ag an d ę  reak cy jn ą . Sześciu

p e łn ą  odpow iedzialność  za to, co ten zespół scy p lin ę  uw aża za część swego św iatopoglą- 
ro b ił w cześniej i za to, co m iał zam iar ro- du, to  tym  sam ym  p rzy jm uje  na siebie zgó- 
b ić w przyszłości. Nie jest to odpow iedział- ry  odpow iedzialność za w ypełn ian ie  rozka- 
pnść zbiorow a, lecz jest to odpow iedzialność  zów.
za d z ia łan ie  zbiorow e. | O skarżony , k tó ry  jednym  pociągnięciem

Z espołem  zbrodniczym  — mówi p ro k u ra- p ió ra  niszczył p rzy szłe  pokolenia , d la  k tó- 
to r  — nazyw am  tak i zespół, k tó rego  cele lub rego ty siące  i se tk i tysięcy  ludzi, to były 
m etody z p u n k tu  w idzenia p raw a i m orał- ( ty lk o  liczby — ten  człow iek w alczy dziś o 
ności p rzed staw ia ją  się  jak o  p rzestępstw o : sw o je  życie, jakby  jego życie by ło  czym ś 
H itlerow cy nie m ieli określonego celu , cel w iększym  od życia niem ow lęcia polskiego, 
b y ł p łynny  i negatyw ny. W szystko  to. c o 'b y - ' czy kobiety  żydow skiej.
ło  p rzed  m mi chcieli oni niszczyć. Cel ten  j O skarżony  tw ierdz i, że tu  jest jego żie- 
ok reśla  jeden z by łych  w yznaw ców  h itle - m ia rodzinna  — jego o jczyzna. Dla człow ie- 
ryzm u jako  nihilizm . Ludzie ci nie m ieli o - j  ka, k tó ry  n iszczył innych ludzi — w oła pro- 
k reślonego celu, m ieli ty lk o  o k reśloną  m eto -1 k u ra to r  — ziem ia ta  może być ty lk o  grobem  
dę. D la nich by ł tv lk o  ieden pęd — p a lio -. n igdy  zaś o jczyzną.
w anie nad  w szystkim i. I tem u pędow i p o d -j  D latego też uk arzc ie  tego oskarżonego — 
porządkow ane zosta ły  zbrodnicze m etody, kończy p ro k u ra to r Saw icki — w imię rekon- 
D opuszczalność  używ anych m etod stre szcza- ' s tru k c ji  człow ieczeństw a i godności ludzk iej

W czorajsza  rozp raw a  w procesie  p rze  
ciw ko G re iser-w i w ypełniona by ła  p rzem ó­
w ieniam i obrońcy oskarżonego  adw okata  
Hejm ow skiego.

p odkreślen ia  historycznego 
czenia procesu. Sam oskarżony  jest ty lko  
drobnym  fragm entem  tej rozpraw y K oniecz­
ne iest u sta len ie  jego roli w ad m in istrac ji 
o k u p acy jn ej i sądzen ie  za te sk u tk i p rze ­
stępstw , do  k tó ry ch  oskarżony  zm ierzał.

N astępn ie  obrońca om ówił pierw szy z a ­
rzu t ak tu  o sk arżen ia , do ty czący  w ojny ag re ­
sywniej, k tó ra  n ie jest p rzesiępstw em  w ro ­
zum ieniu p raw a karnego  

O m aw iając  d ru g i zarzu t obrońca kw estio ­
nu je  p raw o sąd zen ia  p o lity k a  przez sąd  we­
w nętrzny  jednego k ra ju .

M ów iąc o d z ia ła lnośc i G reisera  w P o zn a­
niu. obrońca dow odzi, że postępow anie d o ­
w odow e nie u jaw niło  żadnych  bezpośrednich  
rozkazów  tych zarządzeń  G reisera , k tó re  
b y łyby  sprzeczne  z praw em  niem ieckim . 
G re iser by ł ty lk o  w ykonaw cą zarządzeń  
rządu  berlińsk iego , a w nauce praw a p rzy ­
jęta  jest zasad a , że odpow iedzialność ponosi 
jedyn ie  rozkazodaw ca.

K onkretnych  wniosków  w sp raw ie  w ym ia­
ru  k a ry  obrońca nie postaw ił.

Krajowa odprawa
o m  T i n

(SAP). —  Wczoraj odbyła się w 
Komitecie Centralnym Organizacji 
Młodzieży TUR Krajowa Odprawa 
przewodniczących K W  i OM TUR- 
owych pełnomocników do spraw gło­
sowania ludowego.

Tow. H. Krysanka, generalny peł­
nomocnik OM TUR do referendum, 
odebrała i omówiła sprawozdania z te 
renu całego kraju, świadczące, że OM  
TUR-owcy współdziałali w tej akcji 
ściśle z PPS, Komisją Międzypartyj­
ną i organizacjami młodzieżowymi.

Następnie przewodniczący, tow. 
Ryszard Obrączka, wezwał OM TUR- 
owców do manifestacji w dniu 22 Pp. 
ca jako rocznicy manifestu Z K W N  
na rzecz Rządu Jedności Narodowej i 
nowej rzeczywistości polskiej.

Na zakończenie odprawy, tow O- 
grodziński — radca ambasady polskiej 
w Rzymie, przybyły ostatnio do Pol­
ski, wygłosił do zebranych referat o 
stosunkach we Włoszech ze szczegól­
nym uwzględnieniem ruchu socjali­
stycznego.

mężczyzn aresztowano.
R ozpraw ia jąc  się z argum entam i o sk arżo ­

nego, że m usiał on w ykonyw ać rozkazy  
•w oich  zw ierzchników , prok. Saw icki uza-

/ls  sadystów z Ravensbruck

i główny likwidator warszawskiego gełta
wydany będzie Polsce

Inspekcja Pracy
traktowana jak  kopciuszek!

W  dzisiejszych czasach kiedy cały 
wysiłek narodu jest skierowany na 
odbudowę kraju Inspecja Pracy jako 
urząd kontroli Ministerstwa Pracy 
Opieki Społecznej ma szczególnie 
ważne zadania. Musi czuwać nad tym, 
żeby coraz szybciej obracający się wa­
lec produkcji nie miażdżył szarego 
człowieka, stojącego przy warsztacie 
i żeby praca w fabrykach nie wynisz­
czała i zbyt prędko nie zużywała naj­
cenniejszego dlą nas materiału — 
materiału ludzkiego.

Wojna, długie więzienia, obozy, 
powstanie, tułaczka popowstaniowa, 
gruźlica sprawiły, że dziś poziom zdro 
wia robotników jest znacznie niższy 
niż przed wojną —  a warunki w któ­
rych obecnie pracują są szczególnie 
ciężkie i praca jest niewspółmierna 
do zasobu ich sił.

Chęć szybkiej odbudowy i rozbu­
dowy przemysłu sprawia, że restau­
rując przemysł częstokroć nie odbu­
dowuje się jednocześnie urządzeń 
zdrowotnych i społecznych .mających 
na celu ochronę zdrowia robotnika, 
nie przestrzega się przepisów higieny, 
które są dziś wobec nadwątlonego 
zdrowia robotników ważniejsze niż 
kiedykolwiek.

Nie zawsze jednak twarde warun­
ki polskiej rzeczywistości są przyczy­
ną tego ,że higiena pracy u nas tak 
nisko stoi, a często opieszałość lab 
niezrozumienie celowości tych urzą­
dzeń i przepisów.

Rola inspektorów pracy, którzy ko 
lejno zwiedzają fabryki, żeby na miej­
scu zbadać urządzenia ochronne i 
stan higieny, jest w dzisiejszych cza­
sach ogromna. Spisuią oni na miejscu 
protokóły ze stanu higieny i bezpie­
czeństwa pracy jaki w danym zakła­
dzie znaleźli i wydają odpowiednie 
zarządzenia, które przez jedne kie­
rownictwa i Rady Zakładowe są chęt­
nie przyjmowane i stosowane w in­
nych fabrykach zaś wprowadzane są 
drogą przymusu od kar pieniężnych 
aż do aresztu. W  ten sposób pilnuje

Inspekcja, żeby ochrona pracy dotrzy­
mywała kroku rozwojowi przemysłu 
w Polsce Odrodzonej. Zdawać bv się 
mogło, że w czasach dzisiejszych. In 
spekcja Pracy będzie rozbudowana 
byt Inspektorów będzie, tak jak w in­
nych krajach zabezpieczony, żeby mo­
gli pracować jako ludzie niezależni.

Dzieje się wręcz przeciwnie.
Pracownicy Inspekcji, którzy mieli 

zawsze pobory pracowników mini­
sterialnych tej samej kategorii — dziś 
mają zaledwie połowę tego co ci 
ostatni, gdyż premii nie otrzymują, a 
suchy prowiant, jaki otrzymywali za­
miast stołówki został im od lipca r. b. 
odjęty.

Dziś pobory Inspektora są niż'»e 
od przeciętnych poborów gońca, nie 
mówiąc już o personelu biurowym 
Inspekcji Pracy.

Tak dalej pracować niepodobna.
A jednak nikt z Inspekcji Warszaw 

skiej (I Okręg) ani podwarszaw­
skiej (II Okręg) pracy dotychczas nie 
porzucił. Niezrozumiałe to zjawisko 
tłomaczy się tym, że większość pra­
cowników jest zatrudniona po kilka­
naście i więcej lat i jest z pracą głę­
boko związana.

Ale to dłużej trwać nie może.

M o w e  p r o c e s y
przeciw zbrodniarzom wojennym

(SAP). W najbliższym czasie zo-' cych domów i strzelał do ludzi, jak 
sianie wydana Polsce grupa nie-, do tarczy. i
mieckich zbrodniarzy z osławio-| Polska opinia publiczna wiadom ść 
nym doktorem Gerhartem na cze- o wydaniu nam tych 3advs?ów i 
le, która dokonywała w obozie w zbrodniarzy przywita z satysfakcją. 
Ravensbriick eksperymentów na Jest tylko jedno ale, tempo wydawa-. 
więźniarkach politycznych, a zwła­
szcza na polskich kcbie‘ach. Sadyści 
ci pod pozorem doświadczeń nauko­
wych dokonywali ohydnych zbrodni 
na nieszczęsnych kob’’etach, kra:ąc 
je bez żadnego znieczulenia, zastrzy- 
kując najokropniejsze choroby. Do­
świadczenia te mi".ły często charak' 
ter zwykłej wiwisekcji. Jedna z po- 
mocniczek tveh zbrodnierzv z dyplo­
mami — Johan"a Langefeld zna;du- 
ie się już w rękach naszych władz 
beznieczeństwa.

Niebawem wvdaoi m m  zostaną 
?akź? Fberhrrd T i^e , dr. Kolbhausen 
i dr. M’" l ł r i ’'en. Wywieźli oni z Pol­
ski rzeźby Wita S* w i r  za i odpowie­
dzialni są za o<Srab:«', 'e kraju nasze­
go z rajcenn>V'szych dzieł sztuki i 
naszveh s^-rbów kul'uralnvch.

Polsk? Wo:skowa Misia Padania 
Zbrodni Nirtrreckich s*ara dę o wy­
danie naszym w ła z o m  wynvaru 
sprawiedliwości s e k re^ rza  st-nu 
nrzy rządz’e rzeszv i GG — HarMa, 
który specjalizował s^e w nrześlado* 
waniu duchownych katolickich .Ust 
on os^b!ście odnowiedztalny za ży­
cie i mękę sełek księży z poznań­
skiego i Lubelszczyzny.

LIKWIDATOR GETTA
bedzie

nia nam zbrodniarzy wojennych !est 
za słabe. Podejrzanych o zbrodnię w 
stosunku do Polaków i Polski, a osa­
dzonych w obozach w Niemczach if st 
9 tysięcy. Dotychczas wydano nam 
niespełna 70 osób.

W związku ze zbliżającym się za­
kończeniem procesu Greisera, Pro­
kuratura N.T.N. przygotowuje dal­
sze procesy przeciwko zbrodnia­
rzem wojennym, wydanym Polsce 
przez aliantów.

Prawdopodobnie najbliższymi pro­
cesami będą sprawy Amona Go’ha, 
kata getta krakowskiego, Gustawa

Beckmana — mordercy sędziów w 
Krakowie oraz Rudolfa Hoessa, ko­
mendanta obozu w Oświęcimiu, po­
za tym przygotowuje się proces 
sprawcy rzezi w Wawrze — Taume* 
go, a wreszcie na dużą sk?lę zakro- 
io-e procesy Fischera i Leista craz 
Biihlera i Burgsdorfa.

Już niedługo przywieziony 
do Polski den S ‘rcp, który osobiście 
dowodził likwid“c !ą getta warszaw­
skiego. Sadysta fen rebił zdiecia 
dzieci wyrzucanych z okien płoną-
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Czytelnicy pissg

Co na t3 Ministerstwo Aprowizacji!

W OJCIECH ŻUKROWSKI

Z KRAJU 
MILCZENIA

O P O W I A D A N I A
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Szanowna Redakcjo!
Przykro mi, że muszę się aż do 

W:.s zwracać, ale sądzę, że pozwoli­
cie mi się wypowiedzieć. 27 cz rw- 
ca udzieliłam noclegu bezdomnej 
dziewczynie. Wczesnym rankiem, 
gdy spałam, ulotr.iła się ona zabiera­
jąc moją torebkę, gdzie prócz paru 
groszy — znajdowały się ostatnio mi 
wydane karty żywnościowe na lipiec 
i niewykorzystane kupony z poprzed 
nich m;esięcy. Jes t  to dla mnie stra­
ta wielka i bolesna. Mając 72 lata, 
bez środków do życia, bo jedyny moi 
syn, znajdujący się w Anglii — od 
dłuższego czasu nie daje znaku ży­
cia — stoję przed widmem głodu i 
ostatecznej nędzy. Prosiłem o wyda­
nie mi w drodze wy:ą łku nowej kar­
ty — odmówiono mi. Zawlokłem się 
w tej sprawie do M'aisterstwa Apro­
wizacji. Odsyłano mnie od jednego

uśmie-do drugiego pokoju wśród 
chów, jakby kpiąc jeszcze z mej sy 
luacji. Nie wiem, czy na to z służy­
łam, czy biedny mój ub:ór, pomar­
szczona starością twarz, la‘a niedo 
statku i nędzy, tułaczka mego syna, 
moja beznadziejna sytuacja obecna, 
nie powinny się spotkać z lepszym 
przyjęciem?

Okazałem serce bezdomnej, nie 
wiedziałam, że złodziejce. Zam eldc 
walam o fakcie kradzieży Milicji, 
przedstawiłam zaświadczenie Komi­
tetu Domowego o prawdzie mych 
słów i mej sytuacji.

Jestem bezradni, wyśmiana, zl k- 
ceważora, potraktowana przez u- 
rzędników Min. Aprowizacji w spo­
sób, k ‘óry zachwiał moją wiarę w do­
broć i sprawiedliwość.

Anna M?kay(
, Al. Jerozolimskie 103.

3QQ-iysieey Nie:
opuściło  P o lsk ę

.CCtfJ

(PAP). Od dnia 25 lutego do dnia 
5 lipca wyjechało z Ziem Odzyska­
nych w ramach zorganizowanej a k ­
cji repstriacyj-ej 800 tys. Niemców

Z Dolnego Śląska przez punkt gra­
niczny w Kalawsku odjechało 600 ty­
sięcy osób. Dziennie odchodzą p rz 'z  
Kalawsk 4 pociągi zwykłe, składają 
ce się z pin?.d 50-ciu specjalnie do 
tego celu przystosowanych we go-ów, 
a niekiedy w m:arę  potrzeby odcho­
dzi dodatkowo jeden pociąg sanitar­
ny.

Na Dolnym Śląsku rpoałrlacja O' 
bejmu:e obecnie mlast.o Wrocłew po­
wiaty Lwówek i Lubań oraz Ś’ąsk 
Opclski. Z Opo’szczyzny odchodzi 
jeden transport dziennie, przy czvm 
oouściło już ten teren około 75.000 
Niemców.

Z e  sgtnsrśu

Przez Szczecin wyjechało do N:e* 
miec 200.000 ludzi. W tym około 
45.000 — 37-ma transportami mor­
skimi.

Akcja przebiega sprawnie, zgodnie 
z nakreślonym planem.

Przedłużenie akcii weryfikacyjnej
do 1 sienna

WARSZAWA (SAP). Zarządze­
niem Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych z dnia 27 czerwca 1946 r., na 
terenie woj. białostockiego, o lszyń ­
skiego i gdańskiego przedłużony zo­
stał termin składania wniosków o 
stwierdzenie polskiej przy"al żn~ści 
narodewej do dnia zakończenia dz;a* 
ła'ności konvs'i weryfikacyjnij, t. j. 

do dnia 1 go sierpnia 1946 r.

J

Kf} będzie mistrzem kolarskim Polski?
Największa i najciekawsza impsoza kolarska sezonu

Czy dzieci muszq jeździć 
w  tow arow ych w agonach?

L eokadia  B ońkow ska z W arszaw y piOb
szei

— dnia 26 czerwca o (n d r  4 p p  od jechał 
tran sp o rt dzieci {około 400) na kolonia let­
ni* do O bornika w tow ar -ych wagonach 
Z a-ząd M ieiekl w łaśn ie  tak ie  p rz e rn a rzy ł 
dla ich wygody Ja k a  to podróż?  Tyle go­
dzin ja? ?y w zam kniętym , bez okien wago­
nie, bez ław ek d> siedzen ia  Przecież dzieci 
chcą eo< w idzieć, przecież to nie m artw y to ­
war II* z nich jertzie dopiero  pierw szy raz 
pociągiem ? Tyle sły sza ły  o wygodach dzie­

ci w y jeżdżających  na kolonie letn ie! Dla 
czego dzieci w y jeżd ża!->re rag . nice i a[ta  w 
wygodnych ’m an o w cach  wagonach, a  w y­
je? ” 'a i ą r -  na tereny  Po?«ki w tow arow ych 
bez na jm niejszych  wygód...

P rzy ? -cza jąc  słuszne uwagi naazej czytel 
n i c - 'i  r lrtV ib y jtm y  w iedzieć czy rzeczyw i- 
Ic ie  P K P  nie może przydzie lić  na czas ko­
lonii letn i h pew nej ilości wagonów osobo 
wych Hla dzieci i jaka  in*tv?<.eja w takich 
warunkach w ysyła powierzano jej dzieci.

• 14 b. m. organizuje Polski Zw. Ko 
larski bieg o mistrzostwo Polski na 
szosie na dystansie 200 km. Trasa: 
Warszawa —  Okęcie — Radom — 
Okecie. Wyścig zapowiada się rewe­
lacyjnie ze względu na udział elity 
polskich szosowców z Wiśniewskim 
Rzeźnickim, Napierałą, Gawrychem 
Kapiakiem J. W-g. opiniii sfer kolar­
skich główna walka rozegra się mię­
dzy Napierałą i znajdującym się w 
doskonałej formie krakowianinem — 
Gawrychem, których na ogół uważa 
się za faworytów. Nie wyklucza si<“ 
jednak niespodzianek, a o wynikach 
osiąganych na dnskona’e zakonspiro­
wanych treningach do których wszy­
scy zawodnicy przystąpili z n:enoro- 
waną dotąd pracowitością, mówi się 
szeptem i w tajemnicy.

T m n r e z a  ta zakroiona na wielka sic a 
’e bedzie w najciekawszych fragmen-

t r a n « m i t o w a n a  
w

t-ach filmowana i 
Główną nagrodę dla zdobywcy pi

szego miejsca ofiarował Premier Rzą­
du Jedności Narodowej tow. Edward 
Osóbka - Morawski.

Start i meta na stadionie OM. TUR 
— Okęcie. (Rs)

POSZUKIWANIA NAFTOWE
W akcji wierceń naflnwych wv

wiercono w ma:u br łącznie 3 347 m 
z tego 323 m w pos^ukiwa-iach n5f 
towych. dowiercono się sz-ściu o 
tworów.

S T A N I S Ł A W  P I Ę T A K

F R O N T  
N A D  W I S Ł Ą

CYKL O P O W IE Ś C I
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0  „mitologii 1 9

G dy oetatai raz czyta łem  „Przedw iośnie"  
Żerem&k ego —  a m iało  to m iejsce k i t o  
dni przed naipisarrem n in iejszego artyfcu- 
łu  —  n e  m ogłem  ja<keś przejść d o  porząd­
k u  dziennego nad symibc lem  „szC-aler.ych do  
m ó w “, o których stary B~ryika opow iada  
tak  szeroko sw em u niedow ierzającem u cy ­
n o w i. I w  zw iązk u  z  tym  zaniepokoiła  
mnie w ogóle kwestia nadmiernej sk łonno­
śc i ć o  sym bolik i znakom itego p ow ieściop i- 
aarza, którego JampoVfci —  słu szn ie  czy  
niesłuszn ie . lecz w kaiitdym razie n ieco  pa- 
te ty czn .e  —  nazw ał był jeszcze za jego ży ­
c ie  „wod2em  pokolenia**.

Sf.u^l w ynik ła ta skłonność, n ie  jest rze- 
c z a  trudną dio w yjaśn ien ia . Zaraz po w y j­
śc iu  z druku „budzi bezdomnych** p isał o 
tym  w „B blioteoe Warszawskiej** A ntoni 
Potocki. B y ł to po prostu w p ływ  in owa cg 
form alnej, kitóra obiegała cały  św ia t lite ­
racki i u jaw niła s ię  w  pow ieści n iem iec­
kiej, duńskiej, skandynawskiej, w „dziwac­
tw ach" M aeterlinoków , Ib ien ów , H3łntiu- 
nów , Strindibergów i t. p. U  n as wresz­
cie , w postaci naśladow niotw a (Pnzyiby

coś, co w ytrzym ało jednak próbę czasu i 
po dziś dzień zar ługu je na szacunek.

Ze w spom nień  o M a rte ’e L afargue'a i 
L'efc&nechta d o w iad fćem y s .ę  ,że autor  
„Kapitału** czytyw ał z za p iłem  pow ieści i 
poezje, m iędzy innym i —  Danta. Ta osta*- 
n !a w iaćt-m ość zdziw iła m nie ogrom nie. A le  
Liebknecht tę szczególną predylekcję Mar­
ksa do „Boskiej Komedii** w yjaśn  a tym , że 
czyta jąc  ją —  i to bardzo często —  uczy ł 
s ię  on od D an‘a jego „św iętego gniewu**. 

C zegóż m y m ożem y nauczyć s ię  od Ż e-

Żeromskiego
autora „Słow a o baadosie** zachodzi m ai ej 
więcej taka różnica jak pomiędzy mi­
tycznym i p o ła c ia m i C him ery i P rom eteu­
sza (oczyw iśc ie  ze szczytów  patosu spro­
w adzonym i na w łaśc iw y  poziom ).

Zarzuca s*ę czasam i Ż erem  f.cemiu, że je 
go „mitologia** jest w łaściw ie  ucieleśn ie­
niem  dram atu podstaw  m oralnych Jedco-t- 
ki górującej, w  którym  służba społeczna  
gra raczej rolę dekoracji. M yślę ,żę zarzut 
ten, acztko’w 'ck  p czorn’e  słui-zny, po su­
m ienniejszej analizie budzi pow ażne zasto •  
żenią. Przeć eź i w a t o  o postęp społecznyrcmiskiego? Co nam  zw łaszcza pow iedzą

jego  sym bole? i m u ż  m ieć rów m eż sw oją awangardę.
F aktem  jest, że są  szczególn ie siugeatyw -' W  cytow anej tu już rozpraw !e  o rot

e z e w śk i)  s ty l tea zrobił w rażenie n iesłycha w alczącego z n ią bohatera. „Szklane do-
nej „nowości**, chcć w  prozie poe-tyCk’ej i 
w  poezji naszych w ielk ich  rom antyków  by  
ły  j u i  w szy j k ie  drogi tego odnow ienia  
w skazane. A  za 'em  jedna z form  reakcji, 
kitóra przeciw staw iła  pow ieści narracyj­
nej —  pow ieść nastrojow ą.

W ięc geneza tej skłonności do sym bolów  
Ż erom skiego jest, j : k  sądzę, z .p e łn ie  ja ­
sna —  i trudno m u czyn ić  zarzuty z  po­
w odu tej, tak pow rzechrej w czasach jego  
m ł dości, „mitologii** najtrojew ej w  litera­
turze p ięknej.

A le  jest inna spraw a, dużo istotniejsza, 
którą chcia łbym  rozważyć w  tym  krótkim  
s z k e u .

Chodzi m ianow icie  o to , czy  sym bole au 
tore „Przedwiośnia'" *6ą po dziś dzień żyw ot­
n e, a w  ęc  posiadają wartość realną, czy soi 
ty lk o  mgdłrtyrni obrazam i irracjonalnych  
o t  opij.

Tu przypomjria m i się  ciekaw a w ypo­
w iedź Engelsa z jego rozprawy „Rozwój 
■ocjaliamu od utopii do nauki".

M ów iąc o  w y s  ąp  en iach  trzech znako­
m itych  perzednitrów M arksa: Sa in t -  Sim o­
na, Fouriera otraz O wena i zarzucając ch 
sy-ternom  społecznym  uitopijnoić, E ngels 
pisze:

„Po stw ierdzeniu  tego fakfu n*e m am y  
potrzeby zatrzymywania się  ani chwili dłu  
żej nad tą stroną rzeczy, należącą już ca ł­
k iem  do przeszłości. P ozo itaw m y literac­
k im  kram ikarzom  uroczyste grzebanie się  
w  tych fantazjach, w yw ołu jących  dziś już 
ty lk o  uśm iech, pozw ólm y im chełp  ć się  
w yższością  sw ego w łasnego trzeźw ego m y­
ślen ia  nad podobnym i „szaleństwami**. Wo­
lim y  ped 'w iać gen 'alne idee i zarodki m y  
śli, przebijające się  wszędzie spod fanta­
styczn ej p o w h k i i n iedostrzegalne d la tych  
ś lep ych  filistrów**.

N ie  chciałbym  oczyw iście  b yć  „ślepym  
filistrem ", a jednak, m ów iąc szczerze, te 
„rozdarte sosny**, „bożyszcza**, „róże“, 
„szklane domy", którymi w swych utw o­
rach tak sza fu je  autor ,.Ludzi bezdom ­
nych", w yd aw ały  m i s ię  czasem  przejaw a­
m i nieporadności jego porta w y w obec fak­
tó w  rzec iy  w is tych, z ki órym i n ie  w iedział 
co począć.

A le  E ngels? T en n iezaw odny autorytet 
w  dz;edzinie trzeźw ej m yśli społecznej?

M oże lep'ej być csttrcż-iym i za.nalusowai* 
sum ienn iej ow e sym brle Żercm sk ego: nut 
p .d  ich „fantaa'yc4ną pow łoką" kryje  ł i \

S lir g ii/g z r f^ w ^  le n ^ r ił/n n

rozw oju
socjalizm u od utopii do nauki E ngels w y ­
raża taką myśfl o  roli, jaką w  dziejach po- 
s ‘OTJ odgryw a jednostka górująca.

„Jeżeli w św iec ie  n ie  zapanow ał dotych­
czas praw dziw y rozum  i prawdziwa sora-  
wiedliwcść,- to jed yn ie  (Ta‘ego, że nie by ły  
one n a leżycie  pozns.ne. Brakło po prootu 
ow ej gen ialnej jednostki, która teraz zja­
w iła się  i poznała prawdę; to zaś, że zja- 
w'ła się  ona teraz, że prawda poznana zo­
stała ‘eraz w łaśn ie, nie jest n ieun iknionym  
zdarzeniem , w ym k ającym  nieuchronn'e ze 

debra w  ojczyźnie, jek 'ego  w  n :ej n igdy z w ’ązfcu w ydarzeń w  iich reraweju historycz  
nie było ł m oże nigdy nie będzie, a le k tó -

ne, n iek iedy głęboko przejm u ące. M yślę, 
że m ów ią n3m  on e  przede w szystkim  o j e ­
go nienaw iści —  i jego m iłości.

Taka rozdarta soena na p rzyk h d , to cihy 
ba obraz rozpaczy, w yn ik łej z niem  żności 
w yp'en'enia ze św iata krzyw d y  społecznej, 
której n 'enaw idził. „Bożyszcze z „Róży“ i 
róża sam a to  up ostac'ow anie  nieodpartego  
zew u do ofiarnej w alki z przem ocą j na­
grody za n ieziom neść p o staw y  m oralnej

m y“ w reszcie to tęrterota pisarza do tego

re b yć  w  rono, bo on je  ukochał.
A  w szystko razem...
W łaśnie tu doch d z’m y do jądra spraw y.
W szystk ie te sym bole n ie  są zigeła e tm -  

nacją jak 'chś stanów  irracjonalnych, w y ­
łania ąoych  się  z m roku podśw iadom ości. 
N e  są  m aligną go raczkującej w yob r-źa i i 
bezprzedm iotow ej, dekadenckiej tę-knaty.

Mają one m ocną podstaw ę w  rzeczyw i­
stości społecznej i m oralnej. Są wyrazem  
protestu suimtoniia uspołecznionego przeciw

nym. lecz po prostu szczęśliw ym  przypad- 
k !em . Jedroostlta ta m ogłaby rówrre dirbrze 
urodzić s ę  o pięćtot la t w cześn iej, co zao- 
szczędz;łoby  lud-fcości p ięćset lat błędów , 
wałki i cierp eń**.

Co do m nie, to sądzę, że dram at pod­
staw  m oralnych jedroos.if.ci górującej Żerom  
sk'ego jest w łaśn ie  jed n -rześire  i dram a­
tem po-tępu, i to n:e  ty lca  moralmego, afe  
i społecznego. A syribo le, które pceiaciu. ą 
jej poryw y i upadki, nrdzieje i zwą.*p'eroia,

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Polna
Byś u rody  dn ia  nie przeoczył, 
n ie  omylił się, nie oszukał, 
p o ln a  ścieżka zielem się toczy 
i co  chw ila  świerszczami stuka.

M o d rak am i ręce zarzuca, 
złotym jaskrem owija stopę...
D ech  upo jny  odczuwasz w p 'ueach  
i zanurzasz się w  da l  jak w topie!.

Jak  po tok i traw ę  roztrącasz.
I  tak  m ło d o  T o b ie  i r2eźkof
T y lk o  serce bije gorąco,
bo  nie m oże się w  piersi zmieścić.

Jest ucjecha w ielka i prosta,
K iedy  idziesz sam i daleko...
A  n ikogo  nie musisz spo tkać  
i n ik t  też n a  Ciebie n ie  czeka.

Drobna
Biegnie  d ro g a  boża niczyja.
1 tym sm utniej jest d robne j  zgubie, 
że tak  w ielu  ludzi ją mija, 
lecz o  troskę ani się ubiec.

B adź uważny, n iczego nie gub, 
żadnej rzeczy, k tó ra  jest miłą...
1 nie po to ,  by się coś złego 
po  tej zgubie  T ob ie  zdarzyło.

Z a p o m n ia n e  przez kogoś  rzeczy, 
zagub ione  —  m atek  nie mają.
A  d o  sierot n ik t  się nie spieszy 
i n ik o g o  nie zachwycają.

T v lk o  dzisiaj śmiejąc się dziecko
odnalaz ło  prom ień  p o ran k a :
m oże było to  złote wieczko
od  puzderka  lub  zbita szklanka.

Z e żbfoiru wfemszy p. t. , Karoiienioł sm “. który w  oajfcfcźszym czasie  
Ukaże się  nakładem  Spółdz. w yd. „K siąa’.ca“.

. . ra obrazam i eptoodów heroicTmej walki nie
ko stanow i rzeczy, który legal zo-wał p r z e - , ty lko o indyw idualną czystość m oralną, ale
moc czło w  ara nad  człow iek iem  i gw ałt lito . i o w otoość i sp raw ied liw ość sp-łeozną.
ora nad duchem . I j  d la ‘ego h aw et w  dobie trium fu’ą.cego

B o rzeczyw  scie, o  ile  „inagie dusze**, rer l’amiu „m !to logia“ Ż erom 'k'ego nie bu-  
białe pawie** i „ tsń ce  m iłości i śmierci** dzi chyba sprzeciw u, a przyrujm niej bu-

/I /o w e  u/ĘjtSauinlctĘMjg

Miesięcznik „Teatr f #

P rzybyszew skiego robią dziś na nas w ra­
żenie przestarzałych już rekwizytów drama­
tu, kt óry przeżyw ał schyKcujftcy, aspołecz­
ny Indyw ldua’tzm; o ile  w 'd i t a y  w  nich  
jedynie chorobliwą fosferescencję, Beren- 
tow skiego „próchna “, o  ty le  sym b ole  Że- 
ro m ik ’ego p a s’ad.ają żyw e ciało, u le p o n e  
z g lin y  ziem nej, przes‘ąkn!ęitej kfwtąv p ó-  
tem  i tzrmi „ c icrp ą reg o  w P  l x e  czilow'e-

dzić n ’e  powinroa. B -* przez jej ,.far ia  stycz­
ną powłokę** przeb ja —  jeżeli n ‘e  zaw sze  
trzeźwa myśl! —  to zaw sze uczucie uąp3_ 
łecanioce. A w  w ilc e  o  p -stgp  społeczny i 
uczucie takie jest w artością n iew ą tp liw ie' 
d'd-tro*ą.

Jak Dante uczył Marksa ..świętego gnie- 
wu“. tak  Żcroririri uczy n'aż —  „uczuc‘a 
uspołecznionego**.

ka‘*. P om ’ęidzy Eymibolom: M łodej Polski i
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D roga  do S z la rsk ie j  P o rę b y

T ea tr ,  jako czynnik kształtujący i u- 
powszechniający k u l tu rę  i piękno, 
spełnia w każdorazowej rzeczywisto­
ści historycznej doniosłą  rolę. T o ,  w 
jakiej mierze i s topniu  zaspokaja myśl 
i troskę  społeczną czasu, s tanowi o je­
go znaczeniu, a zasięg oddziaływan-a 
i charak te r  w pływ u społecznego o k re ­
ślają jego role i wartość kuiturow g.

W  stopn iu  wyższym, niż tnne prze­
jawy życia ku ltu ro w eg o ,  tea tr  może 
być lub stać się narzędziem dep raw a­
cji, lub  m otorem  postępu. D la tego  za­
rów no  dla masy odb iorców  tea tra l­
nych, jak i d la tych czynników, k fóre  
z racji swej funkcji społecznej są o d ­
pow iedzia lne  za charak te r  dz ia ła lno­
ści teatralnej,  spraw a postawy teatru 
wobec zagadnień chwili obecnej, w o­
bec społecznej i dziejowej potrzeby u- 
g run to w an ia  ład u  dem okratycznego, 
jest wagi pierwszorzędnej.

P aństw ow y Ins ty tu t  W ydaw niczy  
miesięcznikiem „ T e a t r” , k tó rego  p o ­
dw ójny  zeszyt, czerw cowo - lipcowy, 
właśnie  się ukazał, czyni zadość konie 
cznej potrzebie skupienia  w  sposób  po 
ważny i głęboki uwagi, myśli i troski, 
wiążących się ze spraw am i i zagadnie­
niami po lskiego życia tea tra lnego

Zasięg  tem atów , ich kapita lność  i 
ważkość oraz sum ienna i rzeczowa 
k ron ika  życia tea tra lnego , krajowa i 
zagraniczna, pozwalają z jednej srao- 
ny przyjrzeć się obrazowi osiągnięć i 
n iedosta tków  naszego teatru i zdać so 
bie sp raw ę  ze skom plikow anych  za gad

nień i zadań teatra lnych, a z drugiej 
s trony —  sk onfron tow ać  z sobą po­
szczególne rejony i odcinki pracy tea­
tralnej w Polsce i umiejscowić je w o- 
gólnym obrazie życia teatra lnego.

Okoliczności te wskazuią, że ukaza­
nie się „ T e a t ru ” stało się dla polskie­
go życia tea tra lnego  wydarzeniem 
niezbędnym. Miesięcznik „ T e a t r” stać 
się może, i pow inien, twórczym wkła­
dem w dzieje kształtowania  się pol­
skiego życia k u l tu ra lnego ,  w ykładni­
kiem przejawów tego życia na od.*n- 
ku teatra lnym  i pow ażną trybuną dy­
skusji teatralnej.

Artykuły Michała Rusinka, J. Iw a­
szkiewicza, T. N .  M illera. W .  Padwy, 
Z. Kwiecińskiego, B. K orzeniow skie­
go, J. S ło tw ińskiego, Lambdy, wnoszą 
a tm osferę  rzeczowości, a w n ik l iw o ś c i  
spoirzenia w świat p rob lem ów  teafral 
nych odsłaniają  perspektyw y zada­
niom i celom ku ltu ry  teatra tnei w Pol­
sce. Spraw ozdania  z życia tea tra lnego  
w kraju  i zagranicą, k reślone ze z raw - 
stwem i w  oparc iu  o boga tą  skalę po­
równawczą, budu ją  poziom miesięcz­
nika, wynosząc go do  roli o znaczeniu 
ważnym nie tylko w kraiu.

S taranna szata graficzna z n a k o m i te  
dope łn ia  wartości „ T e a t ru ” , d o w o ­
dząc, że redakcia w osobach T. N  Mil 
lera i J. S ło tw ińskiego nie szczędzi w y 
siłków, by pismo pod  każdym wzplę- 
k m  zajm ow ało  wyznaczoną m u pozy­
cję.

Jan Patoka.

M IE JS K IE  T E A T R  Y D R A M A T Y C Z N E

„Portret generała” —  Juliusza Wirskiego
Sztuka w trzech aktach

„ P o r t re t  g e n e r a k "  jest sz tuką ,  n a ­
p isa n ą  p rzed  woj ą T o  dużo mówi i 
w ie le  t łum aczy . W  tych  czasech  i 
s tc su n k a c h  j a k a k c lw ’ek  m v jl  0 zmia 
n ie  s ‘o su n k ó w  ro lnych  już by ła  prze*
s tęps tw em .

J u b u s z  W irsk i  akc ję  s i 'u k i  osnu- 
w a  na w s k ć z a - ia c h  czy liście p ro to -  
p l r s ty  rodu z czasów  napo leońsk ich , 
p ra g  ącego w y n ag ro d z ić  sw ych w ło ­
ś c ia n  za udz ia ł  w  wMce z n a :eź . 'źcą  
—  nad in to tn  ziemi ze sw ego m a :ą ‘k u  
r o J z in -e g o  — K iesy. M inę ło  i -d n a k  
od tego czasu  lat z Jjórą sto. N ikom u 
z rodziny jak "ś  się nie śp :eszy ło  ze 
sp łn ien iem  woli g e n r r r ł a  I d oo irro  
te r a z  p ra w n u k  z p ro s 'e j  linii, u c z e s t ­
n ik  w a lk  w  H iszpanii p o  stron ie  fa- 
s z y s 'o w  —  A -d rz e j  C H rcw ąż — za ­
b ie ra  się do u rzeczyw is tn ien ia  woli 
g en era ła  ku szczerem u oburzeniu  c a ­
łej p o z o s 'a łe j  rodziny.

W a lk a  w ięc  A ndrzeja ze  z w a r tą  
w " ’ą rodz 'nv .  b^o-iące j  s w r go tv  u - 
łu wł-.sności do o d z 'e d z ic z o n ' j po 
p rz o d k a c h  zi mi — słanow i wl?ści-  
w ą  osnow ę sz 'nk i .  A kc:a  toczy się 
dość  iy w o ;  p o k a ź n a  ilość ludzi w p ra

w icna  'e s t  w  ru ch  p rzez  autora i dzia 
ła w zględnie  sp raw nie .

R eak c ja  je d “a k  z a ró w n o  u c zu c io ­
w a  jak i g 's t y k u l a c y j - a  czo łow ych 
b o h a te ró w  d ram a tu  nie odpow iada  
norm ie  obcow an ia  za so b ą  ludzi nor 
m alnych . P rzy  najmniejszej różnicy  
zdań  d e sk a k m ą  do siebie ?ak w ś c ie k ­
łe psy, w y m y ś ln ą  od o s ta t - ic h ,  w y ­
grażają  pięściami i peicz"m i, p s ioczą  
i ro z s taw ia ją  k rew n y ch  po  n ied a le ­
kich ką*ach.

T a k ie  w y razy  jak „ d ra n ie ” , „ k a n a ­
lie", „cham y", „z łodz :e ie“ — są zw y­
kłym i ep ite tam i ty lu la 'u ry  w z a j 'n r  
nej. N ajw iększą  sw obodę  w  posługi- 
w ?n iu  się tym s ło w n ic lw rm  zdobył 
sobie główny b o h a te r  — A ndrzej 0 -  
d row ąż , k tó ry  ko ja rząc  te  słowa z pa 
tosem w ielk ich  słów  o obow iązkach  
w obec  o jczyz-y  — r o b : dziw ne w ra  
źeoie jrk iegoś  m a n ia k a  lub  nawie- 
J zonego.

Dzięki jednak  nadużyciu  i l iśc io w e  
mu tej soczyste j  terminologii w idz  zs 
treca  noczucie  ro snącego  p ao 'ęo ia  
akcji W łaściw ie od p o czą tk u  Jo  koń 
ca w sztuce jest jedca sk^la stdiego

napięcia , co w  końcu  nuży i zobujęl- 
oia widza.

Druga sp ra w a  do tyczy  obyczajo­
wości p rzed s taw ił 'n e j  sfery. Choć nie 
jes teśm y bynam niej przysięgłym i o- 
b rońcam i ś ro d o w isk a  zi u n ia is k ie g O ',  
k tó re g o  rubaszność  m i -no pew nych  
pozo rów  jest a ż  nazbyt znana, —  w y 
daje się nem, że a u to r  „P  -r tre tu  ge­
n e ra ła "  w  k re ś len iu  tego obrazu  ży­
cia i form obcow ania  zapom nia ł  w ła ­
śnie o w sze lk ich  „p o zo rach  ", p rred- 
stirwiając iakąś  g rom adę m e k s y k a ń '  
sko  - co w b o y sk ą  —  ze s tosunkam i 
polskimi n ie  m ającą  nic abso lu tn ie
wsnól-etfO’.

P ozw olę  sobie na m aleńk i p rzyk ła -  
d z :k. |

Zbliża się burza , s łycheć grzm oty  i 
pada d r szcz.

P*ni domu — s ta rsza  kob ie ta  —  
J a d w ^ a  O d row aż^w a  k ' ż e  cam k n ąć  
okno. W -h o d z i  właśnie główny r -z o -  
r e r  sz*uki — A ndrzej i d o w ie d p iw -  
szy się, k to  k a z a ł  zam knąć  "'kao, w  
oczach i n rzy tom nnśc i  t e ; sumei pani 
J 'd w i g i  O d ro w ążo w ej  — o tw ie ra  je 
na rozęież. T ak ich  g 's ' o w  i p o s : t ' i ę ć ( 
Jest w  s z łu će  b a rd z o  w ’ole. W pa-j 
szym środow isku  nie są one m ożl‘we 
nie tv lko  w z :ern 'ańskiej,  ale w żad -( 
re i  sferze. J a k iś  e le m e n t- rn y  szacu ­
nek czy w zg’ędv dla k o b ;ety  is t r ie -  
;ą wśród  w szy s ‘kich grun s p '1 'c z e ń -  
s*wa — i gest tego rodzaju  mógłby 
być p ^ c r v ' s n y  ty lko  za w a r :acki

C ałość w ięc sz tuk i,  k tó ra  jest r z e ­

k o m o  o p a r tą  na 150 le tn ie j  historii 
„n ie ra jp o d le jszeg o "  rodu, sz uk i, w 
k tó re j  c o ra z  w y s tęp u je  jakiś nagły ii 
n iczym nie zw iązan y  z t rad y cy jn ą  o-' 
bycza jow ośc ią  rys  —  robi w rażen ie  
jak ie ;ś h istorii z n iep raw dz iw ego  zdia 
rżen ia  i f ikcy j-ego  m iejsca. W alka  
„a m e ry k a n izm u "  z „ r o m a n t y z m 'm " t 
po lsk im  tego bynahnnie j  nie u s p r a ­
w ied liw ia  ani nie tłum aczy .

Jeże l i  chodzi o tendenc ję  spo łecz ­
ną s z łuki, to  jak na czasy, w  k*órych 
zos*ała nap isana , by ła  ona p o ż y te c z ­
na, lecz t rąc i  tek  ty pow ą  dla Żerom ­
sk iego  (pod k łórego  ro z s trzy g a ;ącym  
w p ły w em  zrodziły się w szys tk ie  e le ­
m en ty  kom pozycy jne  sz tuk i — pro'-z 
ięzyka l f i lan tropią  spo łeczną  wvbit-  
nej i osam otn ionej j f d - o s ‘ki. W sz y ­
scy ci O żarow ice . Stiłkrowscv są ł-s- 
k aw cam i indyw idua lnego  z* cięcia, 
o bdarza jącym i m otłoch  z po ręk i  swe 
go k a ta re ln e g o  hum oru  — i dom aga 
-ącvmi się he łdu  vz tę  filantropię .

O becn ie  — trz e b a  to  rzec  na po ­
chw ałę  naszych su row ych  czasów  — 
oddaliliśmy się na tyle od tego świa-j 
ta o b ła p k n ia  pańsk ie j  ła sk aw e j  cho­
lewy, że, p rzy zn ać  trz  ba , n ? w e t  
p rzy p o m in an ie  tego typu dz ia ła lno ­
ści sp o łecz -e j  d rażn i  nas rcczej, niż 
rozrzew nia.

D la tego  n 'e  sad rę ,  ź rby  s y 'u ’ c ’a 
społeczna chwili p ł-^-nei sprzyrała 
pow odzenk i sztuki W irsk i  go. w k tó  
rej w  ogóle w y s‘emii? n r w n e  n»dt,. 
życie  w zgi i w artośc i  s łowa, co do

p ro w ad za  w  k o "sek w e n c j i  do jego u- 
be zwa rtośc iow ien  ia.

Z t e a ’ra ln rg o  jednak  p u n k tu  w i­
d z  enia tę  pozycję  należy zapis* ć na  
dobro  te a t ró w  m iejskich  S z 'u k ę  w y 
s taw io n o  s ta ran n ie ,  w  obsadzie  w ła ­
ściwej: R eży se r ia  S te fana  W ro n ck ie -  
go —  in te l igen tna  i pom ysłow a m oże 
nadm iern ie  podkreś l i ła  p ew n e  k a - t y  
sz tuk i ,  k tó ra  by  z y sk a ła  na ich za­
tarciu .

S 'e fa n  W c n c k i  w  roli głównei A n ­
drzeja O d ro w ą ż a  dał p o s tać  o sz la ­
che tnym  i p o ryw czym  geście, b u d o ­
w a n ą  na znanych  nam typach  Prze- 
łęckich , o sk - l i  p rzeży ć  sze rok ie j  i 
nie mniej boga tym  ich w yraz ie .

J e g o  p a r tn e rk a  —  S tan is ław a  S’ę* 
pniów na w  roli Krysi za d e m o n s 'ro’ 
w a ła  w k ł-sy czn y  sposób  ca łe  ofiar- 
n iclw o zakochanego  dz iew czą  ka (w 
stylu Żeromskiego), z o s 'a w V :ąc  na 
widzu  w rażen ie  smugi n a d ą s a re g o  
świ - tła.

Rów nie p o p raw n ie  i p rz e k -p y w a -  
ląco w v w :ąz»li się ze sw ych ról* p p .  
M aria  W o :d ’ liriska K onstan ty  K n r  
głowski, Ju l iu sz  K a l i -o w sk i ,  R y ­
szard P iekarsk i  W ’ dv*=ław 0 * 'o  Su­
ski, E u s ł , chv Ko*-łłowicz D obrym  
sta rym  sługą był K onrad  M raw sk i.  
W ca le  ni"ź1e w ynad ły  rów nież  gru­
py ch łopskie  H arm -'n im e i p r z e c z y ­
ste d ek ^rac ie  projektowi.!  J a n  Ha- 
wryłkiew icz.

JAN N. MILLER.



SzSuka, któro jest związana z norodem
W ysisua gratki ra Jzftsk itj w Mu m i h  Haretiiffyia
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T rzy  gen erac je  a rty s tó w  Z w iązku Uadziec- 
kiego w p ro w ad za ją  nas w św ia t o sta tn ich  
przeżyć w ie lk ie j w ojny naro d o w ej ludów , 
w chodzących  w sk ład  Z w iązku R adzieckiego. 
P ra c e  bow iem  zeb ran e  na  w y staw ie , chcą o d ­
tw orzyć  p rzed e  w szysik lm  c ięża r gatunkow y 
ty ch  dni..

T a  w sp an ia ła  pod każdym  względem  w y­
staw a  (około  350 prac) im p o n u je  rozm achem  
1 bogactw em  techn ik i, g łębią k o ncepcji a r ty ­
stycznej, p ra w d ą  i szczerością  życia, z aw a rtą  
w w iększości p rac . Ich  siła w ym ow y, wrnże-

„T o nic są  p race  d la  ,znaw ców ”, „ m a ­
gów ” i p a ru  osób „w ta jem n iczo n y ch ”, ariy  
śei, z ach o w u jąc  w szystk ie  k an o n y  sz tu k i, fcon 
ty n u u ją c  w sw ecj tw órczośc i w ocikie trad y c je  
m istrzów  realizm u  rosy jsk iego , pogłębili ic 
jeszcze bogactw em  barw , ró żn o ro d n o śc ią  i fi 
n ezją  techn ik i, d o p ro w ad zo n e j do szczy tu  do 
skonaiości.

To nie je s t  sz tu k a  zaw ieszona  w  pow ietrzu . 
J e j  e lem entem  zasadniczym  je s t Człowiek, 
m ocno zw iązany  z terenem  d z ia łań , ze swym 
najb liższy  o toczeniem . J e j  u m iarkow any ,

nic, k tó re  w y w iera ją  — d a ją  w su m ie  pełn ię j*erz  jak że  sugestyw ny reailzm , zw łaszcza w
w zruszeń  estetycznych.

To<v. H a s itó
protektorem „Korony”

D elegacja  k rakow skiego  K lubu S p o rtow e­
go „K orona" z prezesem  ob. Lowasem  na 
czele, baw iła w W arszaw ie u zas tępcy  P rz e ­
w odniczącego C K W -PP S, ob. Sftisinka K a­
z im ierza  i w ręczy ła  sw em u założycielow i i 
d ługo le tn iem u  członkow i dyp lom  P ro te k to ­
r a  K lubu. Ob. R usinek, jak  zaw sze w ierny 
sw ojej idei, ta k  i barwom , p ro te k to ra t ten 
p rz y ją ł.

Dziecka m  sutże
kształcić ulica

Z arząd  M iejsk i w Ł odzi p row adzi k ilka  
z ak ład ó w  opiekuńczych  d la  dzieci opuszczo­
n ych  oraz  dz ieci - k a lek , jak  ociem niali i 
g łuchoniem i. Ogółem  w z ak ład ach  ty ch  p rze  
byw a 600 dzieci. W  rodzinach  zastępczych  
u lokow ano  rów nież około  1000 nieletn ich . 
W obec konieczności energicznego zw alcza ­
n ia  rozpow szechnionego żeb ractw a i w łóczę­
gostw a, Z arząd  M ie jsk i w Łodzi uruchom ił 
c .statnio p rzy  dom u obserw aćyjno  - ro zd z ie l­
czym  z ak ład  d la  dzieci, w a łęsa jący ch  się  
bez opieki po u licach  i dw orcach  k o le jo ­
wych, żebrzących lub zatrzym anych  przez 
M ilic ję  O byw atelską.

zak resie  ry su n k u , g iz ie  au len iy ezn o -ć  prze 
życia n ie podlega d y sk u sji —  sp raw ia , że 
koncepcja  a rty s ty  s ta je  się nam  n iesłychanie  
b liska  i  z ro zu m ia ła . T u jed n a k  nigdzie te ­
m at nie z ab ija  fo rm y , tu  fo rm a  jes t u ję ta  w 
k a rb y , k tó ry m  ta le n t a r ty s ty  pozw ala  w znieść 
się  na  najw yższy  poziom .

I co jes t tak że  c iekaw e i  ch a rak te ry s ty czn e  
że rep rezen to w an e  tu  gen erac je  a rty s ty czn e  
p rzedstaw icie le  licznych n a ro dow ości i licz ­
nych, k ie ru n k ó w  w szlucc. p o tra fili  znaleźć  
w spólny język . T ym  język iem  iest o d d an ie  
sw ego ta le n tu  1 zdolności spo łeczeństw u, na 
rodow i, idei.

J e s t  to  w ystaw a in n a  od  w szystk ich  poprze  
d n ieh . —  tę w ystaw ę pow in ien  k ażdy  zo b a­
czyć.

*
O tw arc ia  w ystaw y d o k o n a ł w czora j w po 

lu d n ie  tow . P re m ie r O sóbka-M oraw ski w to ­
w arzystw ie  m in is tra  k u ltu ry  i sz tuk i K ow al­
skiego, a m b asad o ra  ZSRR L ebied icw a oraz  
licznych przedstaw icie li s fe r  a r ty s ty czn y ch  i 
k u ltu ra ln y ch  sto licy . (Rs)

Iow. Premier Osóbka-Morawski
na miądzyRiinlstsrialaej konferencji 

m PPS
W A R SZ A W A  (SAP). W  sali P re ­

zydium Rady M inistrów odbyła się 
Międzyministerialna Konferencja Kół 
PPS. Zebr-n i serdecznymi oklaska*- 
mi powitali przybyłego na konferen­
cję przewodnicząca s5o CKW PPS 
tow. Prem iera Osóbkę M oraw skie­
go,

Otworzył obrady przewodniczący 
kooferencii tow. dr. Żuniak. N astę rr  
nie tow. prcro’er O sóbka - M orawski 
w  k ró tk ;m r :f :n ac ie  omówił na pod­
stawie dotychczasowych wiadomoś­
ci wyniki Głosowania Ludowego.

W  referacie o svhsacM ekonomicz­
nej dvr. Bobrowski stwierdz-ł p opra ­
w ę życia gospodarczego, k tó ra  spo­
woduj? popraw ę bytu  szerokich mas. 
a  co z?, tym idzie podwyższenie sto­
py życiowej.

P o  referr.tayh zebrani przez a k la ­
mację dokonali w yboru delegacji na 
W arszaw ską Konferencję PPŚ.

Kto powinien dosSaTuaC -wągleł
masom p r a c u j ą c y m  w  P o ls c e

J a k  by! re rp ro w a d z o n y  w ęg iel rysikow y 
w ro k u  ubiegłym  i jak  jerst rozprow adzany  
obecn ie?

P y ta n ie m  ty m  in te r  os u Ją  się  sze ro k ie  zna 
sy sp ożyw ców , k .ó re  u b ieg łe j z im y  m u i-b -  
ły  n ie je d n o k ro tn ie  p łac ić  w ła śc k ie lo m  sk ła  
d ó w  o p a ło w y ch  cem.y n rd m 'e rn e ,  ab y  o trzy  
m ać  w ęgiel. D ziało  się  vo szczególnie p o d  
k o n iec  lis to p a d a  i w  g ru d n iu .  M asy p ra c u ­
jące  w  sto licy  p rzeży w a ły  w ów czas ch w ile  
bard-zo c iężk ie , b o w iem  w vzy.kkie n iem al 
za ro b k i lo k o w rły  w  w ę g :el.

Z godn ie  z z a rząd zen iem  czy n n ik ó w  rz ą ­
dow ych , w ęgiel w o lnbryc ikow y m ia ł być  
ro zp ro w ad zo n y  w y łączn ie  przez p laców ki 
spó łdz ie lcze. D o p ie ro  w  wytprdiku, g d y b y  
spó łd z ie ln ie  n ie  m og ły  p o d o łać  '.emu z ad a ­
niu . m i.-no p~ łu g iW E Ć  się  frm aam i p ry w a t 
nymi. N iestety , nie doszło do w ykonania 
tego  za rz ąd z en ia . M im o, że z ap o trze b o w a ­
n ie  p lac ó w e k  sp ó łd z ie lczy ch  na w ęg ie l w cl 
n o ry  nik. ow y b y ło  ta k  w ielk ie , że m o g ły  one 
roąprow adJzlć k a ż d ą  ilość .p rzy dzie lono  
gpółdz:e’n ic m  b a rd zo  m ało  tego w ęg la . I  to 
mimo usilnych s ta rań  i zabiegów. T oteż  
a p a ra t  lu d zk i i tech n iczn y , p rz y g o to w an y  
p rzez  „S p o łem " do ro zp ro w ad zen ia  w ęgła 

m i limu— l i n i i  m a m i l i  mi  n ii mmmmii n

Onr Polonii ftmarykeóskiaj
dla kraju

(SAP). Polski Czerwony Krzyż o- 
trzymał za p:śrc'dr.ictwcm M iędzy­
narodowego Czerwonego Krzyża dar 
Bolonii Amerykańskiej, n? który  
składają się  setki tysięcy drobnych  
prze fm io 'o w  codziennego użytku,  
iak: grz'b ien ie , guz’ki, ż y le ‘ki, padz­
ie do golenia, pzski do spodni, pro-

Jak za dawnych czasów
mizą llmm w paw. sodtaczewskim

S praw ę n ie  ty le  sen sacy jn ą  o ile chodzi |m o  obrony  adw. B rzostow icza, sąd , w ychc- 
o tło , ale  o osoby, w y stępu jące  w cb arak te - dząc z założen ia, że n ik t na w łasną rękę
rze poszkodow anych, ro z p a trzy ł 
gowy w W arszaw ie.

J a k  w ynika z  ak tu  oskarżen ia  Jó ze f Ja z - 
d ży k  i L udw ik R ogcski, m ieszkańcy  wsi Łu-

sp raw  sw oich dochodzić  nie może, sk aza ł 
Ja z d ży k a  i Rogoskiego po 2 1. w ięzienia.

Na m arginesie te j sp raw y  uw ażam y za
, , , . . stosow ne zaznaczyć, że przebyw anie  Niem-

dy  pow. eochaczew skie-’o, n ap ad li na zam ie- , , . , , .
 ..„ i e L . i . L —  w /uu-i™ . I o6w na le ren te  pow. sochaczew skiego iest

a nieporozum ieniem  i w ładze adm in i-
o szybkie

przeflancow an ie  naszych  rodzim ych  volks-

(c z )swe zarzu ty .
N atom iast w toku śledztw a usta lono , te  

i S tockm an w czasie okupacji, będąc  u rz ęd ­
nikiem  niem ieckim , kflMfiSkow%l hwsiacŁi 
kożuchy m ieszkańcom . O kazało  się  ponadto , 
że S tockm an w dalszym  ciągu figu ru je  jako  
N iem iec i n ie jest ani w ysiedlony, ani p o ­
ciągn ięty  do  odpow iedzialności, za d z ia ła l­
ność w czasie o k u pacji niem ieckiej.

C ała  z resz tą  rodz ina  S tockm ana, a więc: 
żona i szw agierka W anda  G erd el są  n a ro ­
dow ości nienf’eckiej (co zeznali przy u s ta la ­
niu personalii p rzed  sądem l i rów nież 
dzą  sobie w pow. sochaczew skim , ja k  u 
na Boga“ za piecem.

O skarżen i tłum aczyli się, te  do  S tockm ana 
przyszli po daw niej z rabow ane rzeczy,

Sąd O krę-

S zu b fen ica
<?’a  hitlerow skiego zbira

Spec ja ln y  Sąd K arny  we W rocław iu  n a  | C a ł e g o  w te jże  wsi S tockm ana W ilhelm a łw u iłl iw iw u  , WJKU
i • x * • a * ton ą  i z ab ra li c rę ic i  <Jaraeroby, k tó re  M ock 1 . . ^  ____.______________se s ,. w yjazdow ej w Brzegu sk a z a ł na  śm ierć p fsy j< , a d o  r()botyi jak o  k raw cow a. , «‘ra cy ,n e  pow m ny p o sta rać  się

Niem ca H erm ana T ohnera, byłego stra żn ik a  p o s, kt>dow ani tw ierdzili, że n a jśc ie  było z j deu,techów <j0  ich  o jc iy z ,ny ,
w ięziennego w Brzegu. b ron ią  w Tęku, a le  na rozp raw ie  odw ołali j

S k azany  znęcał się w o k ru tny  sposób nad 
w ięźniam i P o lsk am i i obyw atelam i państw  
sprzym ierzonych , p rzebyw ającym i w w ięzie­
n iu  w Brzegu.

Śm ierć
za n ap ad  rabunkowy

28 u h  m Sąd D oraźny  w L ublin ie ro z p a ­
try w a ł spraw ę Feliksa  Tom czaka i Feliksa 
B ukszyńskiego. O skarżonym  udow odniono 
n ap ad  na m łyn w Jaszczow ie. gdzie z rab o ­
w ali 7 ty s zł B andyci ograb ili rów nież k a ­
sę  lecznicy  w e tery n a ry jn e j o raz  lek a rza  M 
W o jd a k a , k tórem u poza gotów ką zrabow ali 
cuk ier i ty to ń  Sąd sk a z a ł głównego in ic ja ­
to ra  n ap ad u  T om czaka na k a rę  śm ierci, zaś 
F e lik sa  B ukszyńskiego na dożyw otn ie  w ię­
zienie.

sie-
„Pa-

M i-

u i t d a  r o z P u 5 z c z a i n ! ^
l w i  I  g w a r a n to w a n y

Z. JENTYS i SYN
Nowy św i -t 8. 1104

szek przeciw  insektom, sznurowa­
dła, pasta do obuwia, szczotki do 
obuwia, ubrań i  zębów , ręczniki, pa­
sta do zębów.

Zarząd G łów ny PCK przydzielił 
nr<fesłane przedmioty punktom re- 
pa‘riacyjnym, ośpo*dkom o o i-k i  rad  
dzieckiem w  14-tu Okręgach PCK, t, 
zw. „powiatom pustynnym" (najbar­
dziej zniszczone w o j n ą  tereny przy­
czó łk ow e w woj, b :ałostockim , w ar­
szawskim, kieleckim, rzeszowskim),  
W arszawie - mias u, jako terenow i  
szczególnie zniszczonemu, schroni-  
skem  inwalidów w oL nnych. prow a­
dzonym  przaz PCK, Kołom M łodzie­
ży PCK.

Rcdzaj przedm iotów nadesłanych  
przez naszych rod"ków z Ameryki,  
jest wym ownym  św iadectw em  ich 
troski o nasze potrzeby co d z ie _ne. 
Poprzez tysiące  k ilom etrów dzielące  
P olaków  w  Am eryce od ich „sta.r go 
kraju" —  w yciągnęły  s’ę tysiące rąk 
z drobnymi podarunkami.

Rozdział darów dokonany zesf ł w  
porozumieniu z p. Henryk-'em Osiń­
skim, sekretarzem Rady Polonii  
Am erykańskiej w  Polsce,

W  imieniu obdarowanych i swoim  
Zarząd G łów ny P iskiego C zerw one­
go Krzyża skład? tą drodą Radzie  
Polonii Amerykańskiej gorące po 
dziękowania,

T

Nowe „chwyty11 szoferów
w walce z porządkiem na ulicach

Czę«to i chętn ie  w ypow iadam y, szczegól- 
j nie my — podróżni i  W arszaw y na Pragę

Popierajcie praso 
Socjalistyczna!

Międzynarodowy Kongres Techniczny
W  końcu la ła  b. r. odbędzie  się w  

Paryżu M iędzynarodowy Kongres  
Techniczny, w  którym w ezm ą udział 
przedstawiciele Polski.

| mu p raw o  jazdy. Sakow ski odm ów ił m ili- 
j cjan tow l w ydania praw a jazdy, a gdy ten 

i odw ro tn ie, w iele żalów  i sk a rg  na m ilicję  nalegał, szofer, sw oim  zachow aniem  się, wy- 
re g u lu jąc ą  ruch. N aw et nie p rzypuszczam y 
ile  w ysiłku , cierpliw ości, dob re j woli i ła- 
godności(ł) w y k azu ją  ci szarzy  s tró ie  po ­
rządku .

J a k  rzeczyw iście m uszą być opanow ani, 
jak  panow ać m uszą nad  s ta rg an y m i ciągłą  
w alką i niezrozum ieniem  i z łą  w olą n ie raz— 
nerw am i, aby za czarną  niew dzięczność, zło-

Kto winien 
O rb is  czy szoferzy?
Jazda sam ochodem  P. K. S.-u z 

W arszaw y do Łodzi i z powrotem  zy­
skuje corcz w ięk szą  popularność  
wśród licznych rzesz podróżnych.

Bilet kosztuje 250 zł, — a w ięc  o 
150 zł. więcej n'ż kolejowy bilet III ej 
klasy. Każdy płaci, bo  pragnie odbyć  
drogę w  warunkach zbliżonych do 
normalnych —  unikając tłoku i za ­
duchu oraz nie niszcząc ubrania.

Kupujemy bilet w  w arszaw skim  
Orbisie, gdzie zosta:emy wpisani na 
imienną listę pasażrrów danego au­
tobusu, odchodzącego o pew ntj ozna 
czonej godzinie.

Zdawałoby się, że w szystk o  jest w  
p'rządku. T ym czasem  jest inaczej. 
CopTawdia dyspozytor ruchu przed  
odlazdem oblicza liczbę pasażerów,  
ale kończąc konferencje z szof?rem  
rzuca od niechcenia: „No, jak zw y­
kle

I teraz auto P. K. S.-u pod zarzą­
dem „Orbisu" b ifrze  przepisow e  
„łebki" —  szeferskie . Kierowca in- 
kasuje gotów kę, a dodatkowi podróż  
ni zapełniają w óz  —  siadając byle  
gdzie, trafu:ąc najczęściej pasaże­
rów figurujących na oficjalnej liście,

I oto za 250 zł. ma się  to samo, co  
w  pociągu —  jest równie duszno, 
ciasno i  tak samo niszczymy ubra­
nie.

Czas by Orbis i PKS położyły kres  
podobnym praktykom. (Gz),

śliw ość i n ieopanow ane języki lu d zk ie  — od 
Celem Kongresu jest stworzenie ’ pow iadać  spoko jem  i d a lszą  w y trw a łą , cięż-

bezpośredniego kontaktu p o m ięd zy , ką  pracą. De j Kończą «:ę często  pobiciem  przez
inżynierami i technikami w s z y s t k i c h  I T ?_ n ieporuszona, sp o k o jn a  postaw a k o -  j m ilic ian ta , k tó ry  spełn ia  p rzecież  ty lko

/  . . • , n  . „  rr  p an u  ruchu M. O zdenerw ow ała  w idoczri.e ._ ___ ___państw^ swta ta. Program Kongresu Pewien e,ement wśr6d szoferów Jo teSo stop
obeimuje narady nad o g o r y m t pro­
blemami technicznymi odbudowy i

nia, że chw ycił się  on now ych sposobów 
w alki z po rządkiem  i ładem  na p rzetłoczo- 
nych u licach sto licy .

I lu s tra c ją  tych  now ych m etod niech  będzie 
na6 tęp u jący  w ypadek , k tó ry  z d arzy ł się  o- 
s ta tn io : Szofer Sakow ski W alen ty , z a trzy -

rozwo;u ekonom icznego na św iśc ie .
Zostanie rów nież poruszone zagad­
nienie energii atom owej oraz spre­
cyzowania w łaśc iw a  rola inżyniera i  
technika. N.O.T. postanow iła  w ziąć  nieprzep isow o z  „ łebkam i'"  na  rogu
udzU ł W  tym Kogresie, powołując I Tar«owei * B rukow ej. Z ażądano  od niego 
Komitet Narodowy Polski pod prze- Prawa ^ ' ab? zara,en,ć-mu >-e 
w odnictw em  wiceministra Przem y­
słu ob. B. Rumińskiego i sekretarza  
generalnego N.O.T. dr. A . Zmaczyń- 
skiego.

z o sta tn im  zarządzen iem  W ydz. R uchu Ko­
łowego) n a  zaśw iadczen ie  tym czasow e, na 
podstaw ie k tórego  sąd  grodzki w ym ierza co 
p raw d a  d o raźn ą  karę , a le  po  6-ciu dn iach  
m oże szo fer z  pow rotem  o trzy m ać  odebrane

200 warszawskich dzieci
na koloniach PPS w Kamionce

W  niedzielę  d n ia  7 bm. w yjeżdża d o  K a­
m ionki (pow iat Je len ia  G óra) do  dom u wy­
poczynkow ego CKW  P P S  200 dzieci w a r­
szaw skich . Dzieci te  sp ędzą  pe łny  m iesiąc 
na ko lon iach  p row adzonych  p rzez  w ykw ali­

fikow any zespó ł w ychow aw czy pod przew o- 
m etw em  k ler, Iow. Syropolskiego

W  najbliższym  czasie w yjedzie  d o  Kam ion 
ki d a lsze  200 w arszaw skich  dzieci.

O d jazd  pociągiem  nr. 531 nastąp i 
15 min. 25 z  D w orca Głównego.

o godz. 
(w)

100 proc. podwyżka płac
w przemyśle włókienniczym

P o d p isan y  zo sta ł d o d a tk o w y  p ro to k ó ł do 
umowy zbiorow ej d la  p racow ników  um ysło ­
wych i m ajstró w  p rzem ysłu  w łókienniczego.

P ro to k u ł ten, k a su jąc y  system  p rem iow a­
nia podobnie, jak  d la  ro bo tn ików  fizycz­
nych, p rzew id u je  podw yżkę p łac  o 100 proc 
Podw yżka do tyczy  17 tys. pracow ników  i 
m ajstró w  p rzem ysłu  w łókienniczego w Ło-

\

dzi.
P row adzone są  tak ż e  p e r tra k ta c je  w s p ra ­

w ie rew izji z aw arte j niedaw no um owy zbio­
rowej d la  całego przem ysłu  w łókienniczego 
Zm iana polegać ma na usta len iu  zasady , i i  
p łace  zasadn icze  stanow ić m ają  dw ie trz e ­
cie ogólnych zarobków , a  ekw iw alen t za  sk a ­
sow ane p rem ie  — jed n a  trzecia .

k rzyn ikam i i pogróżkam i spow odow ał zbie­
gow isko przechodniów , k tó re  n a tu ra ln ie  u- 
czuciow o stan ę ło  po stron ie  „pokrzyw dzone­
go" szofera. Sakow ski św iadom ie zaczą ł pod 
n iecać tłum  dążąc  do  tego, aby p o p arł go 
on czynnie.

G roźną  już d la  m ilic jan ta  sy tu a c ję  z likw i­
do w ała  energiczna in te rw encja  kom panii ru ­
chu.

W ypadk i tak ie , n ieste ty , n ie są  odosobnio­
ne i kończą się  często pobiciem  przez tłum

swo
ją służbow ą pow inność.

T rzeba sobie zdać sp raw ę  obyw atele  szo ­
ferzy, że to  nie jest już d ro b n e  w ykroczenie 
p rzeciw ko porządkow i. P odb u rzan ie  tłum u 
p rzeciw  w ładzy, k tó ra  w d o d a tk u  k ie ru je  
się  ty lk o  w aszym  dobrem  — to  nie n iep ra ­
w idłow e za trzym an ie  się. To kw alifik u je  się  
inaczej.

Szofer Sadkow ski zo sta ł a resztow any  i nie 
m inie go zasłużona, kara .

Szofer w inien w ykazać  więcej dob re j woli 
i zrozum ienia nie ty lk o  d la  p rzep isów  ale 
i d la  w yczerpanego służbą m ilic jan ta . „Ł eb­
ków " n ik t wozić nie zab ran ia  i lepiej z a p ła ­
cić k a rę  'i uzyskać  po  6-ciu d n iach  p raw o 
jazdy , n iż  ro b ić  w iece i b u rd y  u litzn e , za 
k tó re  inaczej s ię  już  odpow iada.

C zas opam ię tać  się, obyw atele  szoferzy!
( ap)

Międzynarodowy Czerwony Krzyż
nie przyjmuje listów

Delegatura P .C. K. w  Genewie  
komunikuje, że wysyłanie listów i 
próśb od osób prywatnych w Polsce  
do M iędzynarodowego Czerwonego  
Krzyża, Ligi Stow. Czerwonych Krzy­
ży oraz do Delegatury P. C. K. w G e­
newie —  jest całkowicie bezcelowe i 
bezskuteczne, gdyż cała ta kores­
pondencja wraca do Polskiego Czer­
w onego Krzyża w Warszawie i d o ­
piero tu jest rozpatrywana i opinio­
wana.

Zarząd G łów ny P. C. K. przypo­
mina, że wszelkie zapytania i prośby, 
bądź o pomoc materialną, bądź w  spra 
wie zaginionych —  przyjmują jedy­
nie organy P. C. K. w  całym kraju.

w o ln o ry n k o w eg o , n ie  b y ł  w  p e łn i w y k o ­
rzy stan y .

Odcrruły to sze ro k ie  m asy  spożyw ców , 
j k tó re  p rz e p ła c a ły  f irm o m  p ry w o try m  za 
{ w ęgiel. W arto  .stw ierdzić, że z a ro b k i ,.S p o - 
j łem “ p rzy  w ęg lu  w o ln o ry n k o w y m  k sa ia l-  
j lo w a iy  s ię  w  w ysokouei 5 p roc . P u b licz n ą  
i je s t  ta je m n icą , że zaro b k i f i rm  p ry w a tn y c h  
i w y n o s iły  k  ilkak ro tn ie  w y żej, 
j J a k ie  ilości w ęg la  w o ln o ry n k o w eg o  ro z - 
j  p ro w ad ziło  w  ub ieg ły m  rokiu k jjp iec tw o  
j p ry w a tc e ,  t ru d n o  o k reślić , za to  m eżna  
: stw ie rd z ić , że w  rornjrcw c.dia.n iu  w ęg la  w ól 

n e ry n k rw e g o  sp ó łd z ie lczość  zn a laz ła  s ię  n a  
' sza ry m  k cń o u . W re k u  u b ieg ły m  s p ó łiz ie l  
j n ie ro z p ro w ad z a ły  w ę g ie l w o ln o ry n k o w y  
i na  p o d sta w ie  m iesięczn y ch  p rzy d z ia łó w  
1 C e n tra li Z b y tu  P ro d u k tó w  P rz e m y s łu  W ę- 
j glow ego. O d m a ja  do k ońca  lis to p ad a  1945 
j ro k u  sp ó łd z ie ln ie  w y s ła ły  32.896 t e a  w ęgla  
j w o’n  rvnikcw ego. W  czasie  tra n rp c r tiu  z ;g i  
, nęło  6.794 ton , w o b ec  czego do o d b io rcó w  
I d o ta r ło  ty lk o  26.192 ton . Pocną/ikowo za 
j w ęg iel liczc.no 800 zł., pod  ko n iec  re k u  

1945 cen ę  tę  p e d  wyższono do 1.000 za tonę  
lo -o  w agon  k a p a l i ra .

( O prócz w ęgla  w o ln o ry n k o w eg o  „ S p ł r m "  
ro zp ro w ad z iło  w  u b ieg ły m  rclcu w r g e l  1 

i k o k s p rzy d z ia ło w y  po cen ach  sz ‘y w n y e h  w  
n a s tę p u ją c y c h  ilościach : 1) w ęgiel p rz e m y ­
sło w y  dla zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  sp ó ł­
dzie lczych  33 235 to n , 2 ) w ę g 'e l om lo io w y  
49.694 t., 3 )  c p a ł r w y  74.704 t ,  4 ) p re m ie  
za cćt ta w :o ne  k o n ty n g e n ty  21.563 to n . K o - 

1 kau  ro zp ro w ad zo n o  p rzeszło  50 000 ton .
Z w y s ła n y c h  w  czasie od  1 k w ie tn ia  do  

k ońca  g ru d n ia  1945 r .  ilości węgda i k o k su  
p rzy d zia ło w eg o  zag in ę ło  w  d ro d ze  około  

i 18.000 ten . P o k a ź n ą  część zag  n icn eg o  w ę­
gla w  d r c d ’e z a trz y m a ły  k o ic ie  i m 'rrro n ie  
je d n o k ro tn y c h  upornn-'en i cfic tja lnych  p m y  
rzeczeń  ze  s tro n y  P K P , zw ro tu  tego  w ęgla  
i k o k su  „St>cł?m “ n 'o  o trzy m ało .

T ak się  k sz ta łto w ał handel sp ó łd z ie lczy  
w ęglem  w  r e k u  u b  eg łym . J a k  je s t  w  ro -  

: k u  b ieżącym ?
C en tra ln y  U rząd  P lanow an ia  nie p rzew i­

d y w a ł d i  czerw ca retou bieżącego w ęcla  
w c ln o ry rik o w r'70. P la n o w a n o  rozn  o w a c te -  

. n !e  w ęgła i k o k su  a o rcw iz ac y j^ eg o , o m le ­
tow ego  i p rzem y  łcw eg o . W ag :e! i k  ks 
o r r ł  to ,vy  o raz  p rzem y sło w y  d la  w ładnych  
z ak ład ó w  ro zp ro w ad za  w ytyczn ie  . S  o ło m " 
W ęw el ap rcw izacy j.n y  ro zp ro w ad z iła  w  p~- 
ło w ie  sp ó łd lre tc z rść , w  p - łc w ie  cikcło 800 
f  rm  korcesjo n o w an y c ih . Do d n 'a  1 czc w - 
ca r. b . „S y o tem " rozjorow adziło  354 215 
ton  w ę .la  i k n k ru . Z ag in ięc ia  w  d  odze  w 
ty m  re k u  b y ły  m in im a ln e  i w y n o s iły  d la  
w ęgla 297 ton , di'a ko k su  83 teiny.

W czerwiou b. r. rozpoczęła  s 'ę  d os’aw a  
w ęgla  w o lro -y rk o w e g o  w w ysokośc i 15.000 
to n . Z ilości te j  „ S p o łem " p rzy d zie lo n o  za­
led w ie  3 OOO ton, p 'd cza .s . e d c  zap o tm eb o - 
w a n ię  spó łdz ie ln i w ynosi 50 000 ten . C ena  
za  w ęg-el w o lr o ry -k o w y  k sz  a ł . „  e  s ę  lo­
co k o p a ln ia  1 200 zł. za ten ę .

Pcza  *vm w cze rw cu  ..S p c łem " ro z p ro w a  
dziło  20 000 ton węgla i kokso  aorow iza- 
cv jnego  po cen a ch  sn ty w n y ch  i 37.000 to n  
„Społem " ro zp ro w ad za  w tym  sam ym  
m iesiącu około  4 000 ton węjfla d la  wła«nvch 
p lacó w ek  produik,"yj,ny;h o ra z  m lecza rń . Za 
w eg 'e l ten  U czone są  cen y  w o ln o ry rik cw e .

O ‘o fa k ty  i c y fry  charak*eryza’ijace zrgruib 
sza h in ^ e l  werg'em, a w ę c  a r ty k u łe m  n ie ­
zw y k le  c en n y m . J f k  się  o k a zu je  h 'n d e l  
ten  m a jeszrtze ró ż n e  m a n k a m e n ‘y. O d ’zu - 
w a ’iśm y  je  w szyscy  n a  w ła sn e j sk ó rze  w 
zim ie J e k  je u su n ąć?

A by handel węjjlem pozbaw ić cech sp e - 
kulacytjniyoh, a czę-to  i ro 'b r i jn  czych. n a ­
leży  o ó d -ć  go w ręce  spółd.z;e ln i. ..Spo­
łem "  jeo t p r ry g c t- 'w a n e  do  tego. M cże o n o  
do  k o ń ca  tego  ro k u  ro z m ro w -d ':ć po  pnzez 
p laców ki spó łdz ie lcze  c e lą  ilcść  w ęgła  w ol 
n o ry n k o w eg o , ja k ą  rz ą d  p rzezn aczy  d’a lu  
diności. Z e s tro n y  „ S p o łem " w y su n ię to  p ro  
je k t  rozc"ow ad7.en ' a c k c ło  1.000.000 ton  
w ęg ła  w d m r y n k r w e g o  do k -ń c a  b'fZ3,cego 
re k u . W c k re s ie  całorm ^znym  „ S n o łem " po  
dejm iuje s ię  ro z p ro w a d c ć  1 500.000 te n  w ę­
gla ,po cen a ch  w ^lnoryrak- w y c h . N ic  n 'e  o o - 
w tnno  s ta ć  na p rzeszk ó d  *e, ab y  o f - r  a 
„S p o łem " b y ła  z aa p ro b o w a n a  p rzez  czy n ­
nik i k o m p e te n tn e .

Hownki
gosnodarczo -  nrzemyslowe

N A S" HA N D EL Z FIN AM I 
U kład handlow y polsko fiń sk i będzie p o d ­

p isan y  w n ied ług im  czasie; p rzy p u szczaln ie  
F in lan d ia  im p ortow ać  będzie  z Polski wę­
giel, m y zaś — celulozę i pap ier.

OBRONA PR ZED  SPEKULACJĄ
C entr. Z arząd  P rzem ysłu  Pap iern iczego  

zo rgan izow ał og ó ln o k ra jo w e  Z jednoczenie  
P rz e  '.  Mat. " 'śm ie n n y c '-  i B iurow ych z sie ­
dzibą w Łodzi, k tó reg o  zadan iem  jest za­
o p a try w an ie  u rzędów  państw ., szkół, insly- 
tu cy j k o m u n aln y ch  oraz  w olnego ry n k u  w 
m a te ria ły  b iu ro w e  i p iśm ienne.

200.000 M E W . SZKŁA OKIEN NEOO
W  Szczakow ej rozpoczęto  p ro d u k c ję  szkła 

okiennego. Z ak ład  posiada zdolność p ro d u k ­
c y jn ą  do 200 tys. m kw. szk ła  m ics.

92.33R i  ON CEM ENTU
P rzem ysł cem entow y, podległy CZP M ate­

riałów  Budowl. w ykonał p lan  p ro d u k cy jn y  
na kw iecień  b. r. w 110,7 proc., o siągając  
92.338 ton.

PR Z E JĘ C IE  N O W E J HUTY 
D yrekcja  hu ty  „ P o k ó j"  w Nowym  B yto­

m iu p rzeję ła  zak łady  h u tn icze  „H erm in a" w 
m iejsc. Ł abędy  k. Gliwic. O becnie załoga h u ­
ty liczy ponad  500 prac.

W YNALAZEK ROBOTNIKA 
P raco w n ik  P ań st. F ab r. Skór w M ocball, 

Józef B urzyk o trzy m ał p rem ię  w wys. 3 
m ies. pensji zasadn ., za pom ysł u rządzen ia , 
n le tw ia jąceg o  p racę  na  w arsz tac ie  m okrym .
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DSteń W&i&zdw!/
ZALEGŁY W ĘGIEL MOŻNA JESZCZE  

ODEBRAĆ  
W ydział O pałowy Zarządu Miej&kiego 

zawiadam ia, że termin wydawania węgla 
i koksu d ia  ludności na karty atyczniow o- 
lutow e 1946 r. (kupon w ęglow y Nr. 37, ku­
pon na koks Nr. 35) upływa 15-go lipca 
b. r.

Odbiorcy winni natychm iast odebrać na­
leżny im w ęgiel i koks. Po 15 bm. kupony 
nieważne.

KARTY I-E J KATEGORII 
DLA W ETERANÓW  Z 1905 ROKU  

Związek W eteranów W alki Rewolucyjnej 
z 1905 roku wzywa w szystkich członków  
do staw ienia się do dnia 11 bm. w  lokalu  
przy ul. Szwedzkiej 2/4 (PPS) w sprawie 
zamiany kart wym iennych na kategorię I-ą.

Sekretariat czynny codziennie w godz. 
16 -  19.

R EJESTR BEZW YZNANIOW YCH  
W ydział O rganizacji Społecznych Zarzą­

du M iejskiego w  m. st. W arszawie zaw ia­
dam ia, i e  osoby, które pragną wpisać się  
do Rejestru Bezwyznaniowych, mogą już 
sk ład ać zgłoszenia w R eferacie W yznań Re 
ligijnych, A l. Jerozolim skie 1 (gmach B.G. 
K. — 3 piętro, pokój 324).

Odpowiednie blankiety wydaje się na 
m iejscu.
A LEJE JEROZOLIM SKIE I NOW Y ŚW IAT  

OTW ARTE DLA RUCHU KOŁOWEGO  
W obec ukończenia robót przy odbudowie 

tunelu kolejow ego —  ul. N ow y Świat z A l. 
Jerozolim ską — z dniem  6 bm. zostaje o- 
twarta ul. N ow y Świat i Al. Jerozolim ska  
od ul. Brackiej do Now ego Światu dla ru­
chu kołowego.

DO PL. TEATRALNEGO BĘDZIE  
DOJEŻDŻAĆ „17“.

Z dniem 7 bm. przedłużono trasę linii 
tram wajowej „17“— tak, że miaet ostatniego  
przystanku na Krak. Przedm ieściu — d o ­
jeżdżać b ęd zie  przez ul. Trębacką do pl. 
T»atralnego.

OCZYSZCZANIE Z GRUZÓW  
KOŚCIOŁA ŚW. ALEK SANDR A  

Przed kilku dniam i przystąpiono do o- 
czyezczania wnętrza kościoła  św. A leksan­
dra na P lacu Trzech K rzyży z leżącego w 
nim gruzu. R ozpoczęto również odbudowę 
zniszczonej wewnętrznej ściany głównej 
nawy.
PRYSZNIC W TROLLEYBUSAGH — ZBYT 

W IELKIM SZCZĘŚCIEM  
Często podczas ulewnych deszczów  zda­

rza się, że pasażerowie korzystający w tym  
czasie z trolleybusów, narażeni są na nie­

przewidziany prysznic. W oda deszczow a  
przedostaje się  do wnętrza wozu przez nie-* 
szczelne i dziurawe dachy, zalew ając sie ­
dzenia i pasażerów. Pożądanym  jest, aby 
dyrekcja MZK wydała polecenie uszczeln ie­
nia dachów, co zaoszczędzi pasażerom  tego 
rodzaju przykrych niespodzianek.

AUTO BUSY „12“ I „13“ W  DNIACH  
W YŚCIGÓW  DOCHODZĄ DO SŁUŻEWCA

W  dni w yścigów  na godzinę przed rozpo­
częciem  wyścigów , aż do zakończenia dnia 
—  wozy tram wajowe lin ii Nr. 12, 13 — bę­
dą z pl. Zbawiciela dojeżdżały  do Służewca.

Prócz tego w  normalnych odstępach cza­
su — jak zawsze —  dojazd „19“-ką i auto­
busami, odchodzącym i z p l. Zbawiciela.

DO TRAM W AJÓW  W SIADA Ć TYLKO 
TYLNYM POMOSTEM

Publiczność warszawska ciągle zapomina 
o obow iązujących przepisach wsiadania i 
w ysiadania z tramwaju. W yw ołuje to zamęt 
w ruchu, a często nieszczęśliw e wypadki, 
Przypom inam y więc: W SIADA Ć TYLNYM

'POMOSTEM, a wysiadać przednim.
W  dniu 8 bm. przy udziale M ilicji Obyw. 

będzie  ̂przeprowadzone przeszkolenie pasa­
żerów.

ZEBRANIE CHOLEWKARZY  
W ARSZAW SK ICH

Związek Zawodowy Robotników i P raco­
wników Przem ysłu Skórzanego zawiadam ia, 
te  w  niedzielę, 7.7. b. r. godz, 10 rano w 
sa li konferencyjnej R ady Związków Zawo­
dowych, ul. Targowa 15, odbędzie się  ogó l­
ne zebranie Cholewkarzy.
NOW E KOŁO PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA  

W  STOLICY
Dnia 2 lipca br. w gmachu M inisterstwa 

Kultury i Sztuki odbyło się  I zebranie orga­
nizacyjne K oła Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza. Jest to pierw sze K oło, jakie do tej 
pory p ow ita ło  na terenie M inisterstw.

Nowa siedziba Centralnego Zarządu 
Przemyślu Cukrowniczego

Z dniem  8 b. m. Centralny Zarząd 
Przem ysłu C ukrow niczego przenosi 
się z ul. Lwowskiej 17, na A l. N ie ­
pod leg łości 161-3 do w łasnego, ko­
sztem 10 milj. zł. w yrem ontow anego  
gmachu.

D ojazd tramwajem nr. 10, 14.
O próżnione lokale przejmuje Cen­

tralny Zarząd Przemysłu Chem iczne­
go.

T l i
Z ZYCH.

REZOLUCJA PPS DZIELNICA - MOKO­
TÓW W  ZW IĄZKU Z EKSCESAM I
ANTYŻYDOW SKIMI W  KIELCACH  

«
Zgromadzeni na W alnym Zebraniu członko 

w ic D zielnicy M okotów Polskiej Partii So­
cjalistycznej w dniu 5 lipca 1946 r. p o tę­
piają gw ałty i zbrodnie jakie zostały dok o­
nane na członkach PPS i ugrupowań dem o­
kratycznych w czasie glosowania ludowego.

Zebrani również potępiają zbrodnie band 
reakcyjno - faszystow skich w Kielcach. J e ­
dnocześnie przez uświadom ienie mas zgro­
madzeni pragną wyelim inow ać przesądy i 
uprzedzenia rasowe.

W OJEW ÓDZKI KOM ITET -PPS

Zawiadam ia K om itety D zieln icow e  
w W arszaw ie, że K onferencja W ar­
szawska przewidywana na dzień 7-go 
l ipca  ze w zg lęd ów  technicznych zosta­
ła przesunięta na termin późniejszy, 
o którym K om itety zostaną pow iado­
m ione.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD GOSPODARCZY 
PRZEM YSŁU WŁÓKIENNICZEGO

P od protektoratem  przew odniczącego K om itetu  Ekonom icz­
n ego  Rady M inistrów , M inistra Przem ysłu O b. H ilarego M inca, 
odbędzie się w  Łodzi w  dniach 12-go, 13-go i 14-go lipca b. r. 
Pierwszy O góln op olsk i Zjazd G ospodarczy Przem ysłu W łók ien- 
niczego, pod hasłem  w zm ożenia rentow ności w  przem yśle w łó ­
kienniczym .

Obrady odbyw ać się będą w  sali kina „Bałtyk” Łódź, N aru ­
tow icza 20.

W szelk ich  inform acji dotyczących spraw zjazdowych udziela  
K om itet Zjazdow y przy Centralnym Zarządzie Przem ysłu W łó ­
kienniczego Łódź, A l. K ościuszki 4.

C. Z . 10

Przypomina się K om itetom , że na­
leży w  jak najszybszym terminie nade­
słać do Sekretariatu W K  PPS nazwi­
ska delegatów  wybranych na K on fe­
rencję W arszawską.

DELEGACI DZIELNICY MOKOTÓW  
NA KONFERENCJĘ W AR SZAW SK Ą

Na walnym  zebraniu członków  P PS D ziel­
nicy M okotów, odbytym  w dniu 5 lipca rb., 
zostali wybrani następujący towarzysze, ja 
ko delegaci na Konferencję W arszawską:

1) to w, K ędzierski Adam, 2) tow. Cygan 
Feliks, 3) tow. Bratoe Adam, 4) tow. Ład- 
kowski Zygrąunt, 5) tow. Dziubek Franci­
szek, 6) tow. M aciejka Łukasz, 7) tow. Prze 
żdziecki Feliks, 8) tow. Stopnicki Józef, 9) 
tow. W innicki W iesław , 10) tow. Szlachetko 
Janina.

Zastępcy: 1) tow. R osołow ski Ludomir, 2) 
tow. Sadowski Czesław, 3) tow. Sosnowski 
Jan.

ZEBRANIE W ARSZAW SKIEGO  
AKTYW U KOBIET

Referat kobiecy przy W K -PPS wzywa 
A ktyw  K obiecy na zebranie w piątek dnia 
12 bm. o godz. 16-ej w lokalu WK Śnie­
żna 4.

Obecność wszystkich aktywietek obowiąz­
kowa.

—  o  —
W ydział Spółdzielczy przy W K -P P S  — 

zebranie przedstaw icieli Sekcji Sp ółdzie l­
czych Dzielnicowych odbędzie się  w dniu 
11 bm. o godz. 16-ej w lokalu WK - PPS  
Śnieżna 4.

[T

Bez wyjcĘłków!
Wszyscy pasażerowie muszą stać w kolejce

M iejskie Zakłady K om unikacyjne  
w prow adzają oid poniedziałku poży­
teczną inow ację, która usprawni ja­
zdę autobusam i i trolleybusam i.

Spec;i?.l~e brygady kontrolerów  w  
a sy śc ie  M.O. i  w ojska położą na­
reszcie kres chaosow i panującemu  
na przystankach i  będą pouczały  pa­
sażerów , że w szyscy  w  równym  stop ­
niu są obow iązani zajm ować m iejsce  
w  kolejce.

Z dniem  8 b. m. będą zniesione  
w szelk ie  sam ozw ańcze przyw ileje, 
którz zakorzeniły  się wśród pewnej

G a r n k i  k a m i e n n e
Porcelana i Porcelit

Chodzież

H u r t o w a  « p r a $ d a ż
SPÓŁKA CERAM ICZNA

Sienkiewicza 12 1105

P E M S J O N J 5 . T  I K S T .

BK T H B E R 0 Z A u

Nakopane, ul. P iłsudskiego, telefon  12-60
Poleca pokoje piękne słoneczne P ierw szo  
rzędn i kuchnią, na żądanie dietetyczna

e n s j o n a t  - • . . . . . .
twarty cały rok

C .ntralne ogrzewanie woda bieżąca, łazleu 
ki, tarasy, Rareie.

Pod starym zarządem  BARBARY BRADOWEJ

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U
Dyrekcja W o d o cią g ó w  i K analizacji m. st. W arszawy ogłasza przetarg nieograni­

czony na dostawę w ozów  jednokonnych (grabarek) do pracy na dniówkę.
Inform acje i m ateriały przetargow e o trzy m a ć m ożn a w b iu rze  D yrek cji w War 

sz a w ie  p rzy ul. S ta ry n k iew icza  Nr. 5 —- D z ia ł  Zaopatrywania — I piętro pokój Nr. 29 
w  god z. od 9 do 12.

Oferty należy składać w tym że pokoju do godz. 10-ej dnia 18.VII.1946 r.
O twarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. H  ej. 1094

Zbiornica od p adk ów
f i SURSORTS B

W ARSZAW A, ul. OKÓLNIK Nr 2 [ 4
Pracuje na zlecen ie  Min. Przem ysł. Cent. O dpadków  

K  U  K »  Ę J J  Ę x

GUMĘ 
KOŚCI 
SZMATY 

„  STARE OPONY 
O
“  W ię k s z e  ilo śc i z b io rn ic a  z a b ie ra  u tła s n y m  tr a n s p o r te m

MAKULATURĘ 
SZKŁO TŁUCZONE 
SIERŚĆ I WŁOSY KOŃSKIE 
RÓŻNE ODPADKI

MEBLE NA SPŁATY
dla  p ra co u  ik ó w  p a ń stw o w y ch , sa 
m orząd ow ych  i sp ó łd z ie lczy c h  d ostar  
cza  CENTRALA H A N D L O W A  PRZE  
M YSŁU D R :~ W N E G O  —  W arszaw a , 

ul. Chmielna 67.
In form acji u d ziela  s ię  d elega tom  in ­

s ty tu c ji w godz. od  9 —  14-ej.
1098
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WYTWÓRNIA CH EM ICZN A  
A-M0NI USZKO JK W
W A R S Z A W A  J M t
AL JBtOZaJMSKffi 41 crm L

kategorii pasażerów . W yjątków  nie 
będzie, a lbow iem  w szy scy  jesteśm y  
równi.

D otyczy  to w  p ierw szym  rzędzie  
w ojskow ych, którzy do tej pory po  
m im o protestów  kontrolerów  i pu 
bliczności nie przestrzegali zasady 
kolejności przy wsiadir.niu i zaw sze  
byli pierw si, a czk o lw iek  inni pasa­
żerow ie czekali cierpliw ie n ie raz po 
godzinie i dłużej.

iZarządzenie pow yższe unormuje 
niezdrow e stosu n k i utrudniające i 
tak c iężk ie  warunki kom unikacyjne  
w  W arszaw ie. (Gz).

Gimnazjum K rawieckie w Biłgoraju  
poszukuje na rok szkolny 1946/47

INSTRUKTORÓW i INSTRUKTOREK
k r a w i e c k i c h
oraz nauczycieli do przedm iotów o- 

gólnokształcących.

Bliższych informacji udziela Dyrek­
cja Gimnazjum Krawieckiego w B ił­

goraju. 1086

Obrabiarki fT/ewa
Inż. Szklarzewlcz, W -wa, Jagiellońska 12

828

Operat  godz. 17.30 — „Faust"
P olsk i  — godz. 18 — „Grube Ryby".
Teatr „Comoedia"  (Szwedzka 2-4): godz. 

18 „Portret Generała"
Teatr Maty  (M arszałkowska 81): godz 18 

„Po co daleko szukać", przez lipiec — z Sa- 
wanem i W ysocką.

Teatr Powszechny:  godz. 18 — „Droga
do świtu".

Praski Teatr Rewiit  godz 17 i 19 — re­
wia pt. „Najlepiej w Warszawie".

Studio  (Karowa 31): godz. 18.30 — „Mio­
dowa 14“.

Teatr ..Ludowy"  (Praga. ul. Targowa 73) 
— na wprost Dworca W ileńskiego — codzien  
nie o godz. 19.30, w święta o godz. 15.00, 
17.30 i 19.45 w esoła rewia p. t.: „Coś po
chińsku".

Cyrk (ul. Chmielna) — godz. 19.45 — no­
wy program.

Po przedstawieniach autobusy odwożą 
publiczność z teatru Powszechnego i ,,Co- 
moedia" do W arszawy, a z Opery i Teatru 
Polskiego na Pragę.

OLA O BARSKA  
W  „UŚMIECHU MODY"

Dziś w niedzielę o godz. 12 w ogrodzie 
kawiarni „Pod Muszlą", Polna nr. 28, odbę­
dzie się  poranek artystyczny p. n.: „Uśmiech 
M ody“. U dział biorą: Ola Obarska, Jan
Fandri, Bohdan Zalewski. Akomp. Janina  
G olusowa, pierwszorzędne firmy i m agazy­
ny mody Stolicy, Zapowiada: Baśka Orwid.

Kino Atlantic  — Chmielna 33 — „Przygo­
da w Budapeszcie".

Kino ..Polonia" (M arszałkowska 56) —
„Powrót".

Kino Syrena  — Praga, inżynierska 4 — 
„Znachor".

Kino „Tącza“ — Zolibórz, Suzina 4 — 
„Dwaj żołnierze".

Kino Oświatowe Domu K ultury  Robotni­
c ze j  — W arszawa — Żoliborz (Pl. Inwali­
dów  Nr. 10), film naukowy pt. „Bogactwo  
Morza", o godz. 17 i 19, w niedziele i św ię­
ta o godz. 15 30, 17 i 19-ej.

Początek seansów w kinie „Tęcza" o godz. 
16-ej, w pozostałych kinach o godz 14-ej. 
W niedzielę i święta poranki o godz 12-ej.

Uwaga:  B ilety  ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Zw. Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Z w. 
Zaw. przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1 pok. 42 c o ­
dziennie od 9 do 12-ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
G IM NAZJUM  Krawiecko - M odniarskie, Ko­
szykow a 51 m. 14, przyjmuje zapisy co­
dziennie od 9 — 13. 1106

G IM N A Z JU M  K u p ieck ie  i L iceum  H an d lo ­
we Tow. Krzewienia W iedzy Handlowej — 
W ieczo ro w e (d ogod n e d la  p racu jących )  
przyjm uje zapisy co d zien n ie  od 16-tej d o  
19-tej. M okotów , Sandom ierska  12. 1084

K R A W C Y
SLMakewski dawniej Nowy Świat 22

W . G r u c a  „ W idok 20
zawiadamia Sz K lijentelę  

o o'warclu pracowni krawieckiej 

w W arszawie, AL. JEROZOLIMSKIE 24
9.88

WYTWÓRNIA
Pudełek  Tekturowych

Wł. Stańczyk
W a r s z a w a ,  ul.  S r e b r n a  14

W y k on u je  w szelk ie  za m ó w ien ia  w zakresie  
p rod u k cji pudełek  1026

P R Z E T A R G
M inisterstwo Skarbu ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie dźwigu e lek ­

trycznego osobowego w gmachu M inisterstwa Skarbu przy A l. N iepodległości Nr. 151 a 
w W'arszawie.

Podkładki przetargowe można otrzym ać w W ydziale Budowlanym  M inisterstwa 
pokój 112 (1 piętro).

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem  „Oferta na wykonanie dźwigu" należy  
sk ładać w  skrzynce ofertowej M inisterstwa Skarbu, K ancelaria Główna (1 piętro) do 
godz. 13.30 dnia 15 lipca r. b, Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o g. 14 w 
pokoju 113 (1 piętro).

Do oferty należy dołączyć kwit Urzędu Skarbowego lub Banku Narodowego na z ło ­
żone wadium w  w ysokości 1% zaoferowanej sumy.

M inisterstwo Skarbu zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny lub wyboru Firmy bez względu na wynik przetargu.

W adia, dotyczące nieprzyjętych ofert, zwrócone będą najpóźniej w terminie 5 dni 
od chwili powierzenia robót wybranej Firmie. 1103

DR. M ED. SIEŃK O  K SAW ERY (z W a rsza ­
wy) sp ec ja lis ta  ch orób  sk órn ych  i w en ery c z ­
nych , pęch erza . P rzy jm u je: Ł ódź. ul. Ki­
liń sk ieg o  nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel. nr 205 55. 1091

„ANDRE" pracownia krawiectwa dam skiego  
przyjm uje zam ówienia K oszykowa 51 m 14.

1107

KLAMRY — Guziki — Krawaty — Sprzączki 
spodniow e — poleca W acław Jam iołkowski, 
M arszałkowska 112, sklep 11 1089

KASZTY d ru k arsk ie  w yk o n u ją  Zakłady  
P rzem y sło w e „Strug", W arszaw a , Srebr­
na 16. 1040

DRABINY w ied eń sk ie  sk ła d a n e , o tw o ry  
d rzw io w e, ok ien n e, K aroserie sa m o ch o d o w e. 
Z akłady P rzem y sło w e „Strug", W arszaw a, 
Srebrna 16. 1039

PORTRETY z każdej fotografii wykonywa  
artystycznie „EL-CHA-FILM", Al. Jerozo­
lim skie 27. Prowincję informuiemy listownie.

744

PER FU M ER IA  — G alanteria — K osm etyka. 
Crny h' ton-e. A niela N ow ak , W arszaw a — 
Praga T argow a 23 1004

FOTOGRAFIE w ieczn e na porcelan ie, do na 
grob k ów  w yk on yw a  a rtystyczn ie  „EL CHA- 
FILM", Jerozo lim sk a  27. P row in cję  in form u  
jem y  lis to w n ie . 745

SKRADZIONO dow ód  osob isty , b ilet m ie­
sięczn y  k o le jo w y , b ilet m iesięczn y  tram w a­
jo w y  na n a zw isk o  Jan in a  B agińska oraz  
leg ity m a cję  sta ro stw a  Nr. 72 na n azw isk o  
E ugen ia  P o k row sk a  U n iew ażn iam . 1093

UNIEW AŻNIAM  skradzione dokumenty: po 
Zwolenie na broń, odcinek  zam eldow ania  
oraz kwit bagażowy na nazwisko Gardziński 
Piotr, W arszawa, Górnośląska 5 m. 11.

1108

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O głoszenia drobne handlow e po 10 zł za w yraz. Poszukiw ania rodzin, pracy t zguby 
po 5 z ł M  w y r a z .  R eklam ow e 1 m m  szerokości 1 szpalta po 25 zł. W tekście  
redakcyjnym  40 z ł T łustym  d ru k iem  100 proc. drożej. W nua.erf-rh niedzielnych  

50 proc. drożej. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja n ie  odpow iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — W arszawa, Al  Jerozolim -' nr 121 Po l sk a  Ag e n c j a  Pr a sowa
Biuro Ogłoszeń i Reklam — W arszawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika ' w W a r s z a w i e :  W i e j s k a  14 Ś ro d k o w a  7. M a r s z a ł ­
kowska 62, Nowy-Swiat 47, Puławska 49 Rozdzielnia gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz) Zygmuntow-ka 6. P o z n a ń s k a  38 B i r r a  . O r b i ­
su": W arszawa. AL Jerozolim skie 39 i Praga, ul Targowa 70 ..Wolność". W arszawa ul M a r s z a ł k o w s k a  95 S pó l dz  Agein j P ra so  
wej .GLOB' -  Dział Rekla ny — ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdz W ydawniczej ,W ydawnictwo Ludowe" — ul Ba ga t e l a  1C! m 31 
tel. nr 8.67-79. Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, W arszawa, ul W spólna nr >0.

RED A G U JE KOMITET? S  — 05615 N akładam  Spółdzie ln i W ydaw niczej „W IEDZA", Druk Spółdzieln i W ydaw niczej „WIEDZA* „Robotnik" — nr 1



traces Greisera a Norymberga
fOd sp&cintn&qa korespondenta 99ff&ofootnika“)

Poznań, w lipcu.
NIE — „POLSKIE PO RZĄ DK I”

Porównaniem tak często nasuwa­
jącym się, że aż nadużywanym jest to, 
o którym mówi tytuł. I przyznać trze­
ba, że gdy sie siedzi w auli uniwersy­
teckiej Poznania, gdzie odbywają, się 
posiedzenia Najwyższego Trybunału 
Narodowego, gdy słucba się mów o- 
skarżycieli lub tez obrończych Greise­
ra — porównania nasuwają się bezu­
stannie i uparcie.

Zaczyna się od tych najbardziej po­
wierzchownych, od ter t. zw. w gwa­
rze dziennikarskiej „kuchni proceso­
wej”. A więc sprawozdawcy polscy i 
zagraniczni —  i nieuniknione zamie­
szanie, które ten gatunek ze sobą wno­
si — czy to na sali sądowej — wcho­
dząc i wychodząc co chwila, czy też w 
kuluarach —  biegając za prokurato­
rami, węsząc nowe sensacje luft irytu­
jąc się, że na połączenie telefoniczne 
trzeba tak długo czekać. Atmosfera, 
jaką wnoszą ze sobą dziennikarze, jest 
ta sama w Poznaniu co i w Norymber­
dze, choć tu wszyscy kręcą się w swo­
ich codziennych, mocno nieraz^ sfaty­
gowanych ubraniach — tam zaś prze­
ważają, bezapelacyjnie mundury, 
wszystkich zresztą państw i armii.

Powierzchowny rzut oka na specjal­
ne instalacje i urządzenia techniczne 
przynosi drugie porównanie z No­
rymbergą. (Oczywiście nie możemy 
ani na chwilę zapominać o różnicy 
skali i możliwości, jakimi tam dyspo­
nowano i jakie mogły być u nas wy­
korzystane). Tutaj też trzeba przy­
znać, że organizatorzy procesu, łamiąc 
tradycyjne przesądy o „polskich po­
rządkach”, wybrnęli zwycięsko z kło­
potów. Zainstalowano urządzenia ra­
diowe, które pozwalają słuchania roz­
prawy w czterech językach — nie li­
cząc polskiego. W  specjalnych kabi­
nach duszą się tłumacze (trzeba było 
wybierać pomiędzy dobrą wentylacją 
a uszczelnieniem kabiny na odłosy z 
zewnątrz), zagraniczni sprawozdawcy 
mogą przez słuchawki śledzić prze­
bieg rozprawy. Kilkanaście głośników 
rozmieszczonych na sali sprawia, że 
nawet półgłosem rzućone odpowiedzi 
gromko rozlegają się w każdym kącie 
auli.

CICHA OBRONA
Co do tego nie ma zresztą obaw. 

Świadkowie zeznają raczej aż za głoś­
no, prokuratorzy są zbyt wytrawni, by 
nie wiedzieć, jak modulować głos.

Jedynie obrona jest niepokojąco ci­
cha. Tak cicha, że zbyt często w ogóje 
jej nie słychać. Teden z najznakomit­
szych polskich adwokatów, mec. Ettin 
ger, który specjalnie przybył z Krako­
wa, by omówić z obrońcami Greisera 
pewne tezy i szczegóły, zainteresował 
się podobno także instalacją technicz­
ną, by wzmocnić głos obrony. Ale o 
tym innym razem.

Teraz mówmy dalej o stronie orga­
nizacyjnej: a więc na parterze, w wiel­
kim hallu zainstalowano specjalny u- 
rząd pocztowy. Z trzech kabin telefo­
nicznych można uzyskać — natychmia 
stowe nieraz —  połączenie z każdym 
urzędem i telefonem na terenie Pol­
ski, a nawet z niektórymi punktami 
zagranicą. Organizatorzy procesu za­
troszczyli się o sprawność obsługi po­
cztowej i specjalna obietnica Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów potwierdziła, że 
telefony, telegramy i przesyłki praso­
we mają pierwszeństwo przed wszyst­
kimi innymi.

W  końcu podkreślić należy wyjąt­
kowo życzliwy i pełen zrozumienia 
stosunek do przedstawicieli prasy Ko 
rzystamy ze wszystkich możliwych u- 
dogodnień, otrzymujemy na żądanie 
stenogramy rozpraw, prokuratorzy i 
delegaci Komisji do Badania Zbrodni 
Wojennych, którzy mają pieczę nad 
wieloma dokumentami, służą chętnie 
źródłowymi informacjami i wyjaśnie­
niami.

Tednym słowem zrobiono wszystko, 
by ułatwić pracę sprawozdawczą, by 
pierwszy tego rodzaju proces mógł 
być należycie ob-łużony przez prasę z 
całej Polski i z zagranicy.

Pod tym względem nawiązano do 
najlepszych zwyczajów amerykań­
skich, nawiązano do Norymbergi, 
gdzie imponuje i zadziwia właśnie 
owa strona techniczna.

KARA ZA NAPA5C
Przechodząc zaś do głębszych i waż 

niejszych analogu z procesem norym­
berskim, wspomnieć wypadnie na 
wstępie — kilkakrotnie już omawia­
ne, rewolucyjne pod względem praw­
nym, tezy aktu oskarżenia.

Zarówno norymberski jak i poznań 
dci akt oskarżenia dążą do ustalenia 
v wyroku i w jego motywach zasa­
dy, że wojna napastnicza jest sama 
przez się — niezależnie od metod 
jej prowadzenia — przestępstwem,

podlegającym karze, oraz, że do od 
powiedzialności osobistej pociągać 
należy jej inicjatorów, współtwór­
ców i wykonawców.

„Rewolucyjność" tego rodzaju po­
glądu polega właściwie tylko na je­
go praktycznym zastosowaniu, na u- 
jęciu go w formy prawne. Sama bo­
wiem zasada była już od dziesiąt­
ków lat wymieniania i przewijała się 
w najróżniejszych ujęciach prze,z pa­
ragrafy wszystkich niemal umów i 
ustaw międzynarodowych od począt­
ku XX, a nawet od końca XIX wie­
ku. Zgadzali się na nią wszyscy, —  
tonęła jednak w powodzi papierów i 
dyskusji prawniczych, gubiła się 
wśród różniących się od siebie defi­
nicji.

Była drogowskazem, ku któremu 
zmierzała wyraźnie linia rozwoju 
prawa międzynarodowego, nie mogła 
jednak doczekać się t. zw. uzgodnie­
nia poglądów. Wojna światowa, a 
przede wszystkim wojna ostatnia., 
postawiły ludzi (a prawnicy są prze­
cież także ludźmi) przed koniecz­
nością nadania tej zasadzie mocy o* 
bowiązującej i wyposażenia jej w 
niezbędne sankcje orawne.

Dziś — gdy w Norymberdze i w 
Poznaniu majaczący zdała drogo­
wskaz prawa międzynarodowego za­
rysowuje się cieniem szubienicy dla 
ludzi, gw-.łcących uznaną zasadę — 
można będzie mówić o jej skutecz­
ności i jej zastosowaniu.
NIE TYLKO HITLER JEST WINIEN

Obok tego w obu aktach oskarże­
nia znajdujemy nieskończenie długi 
szereg najzwyklejszych — a przez 
swe rozmiary najniezwyklejszych — 
zbrodni wojennych, które zawsze ka­
rze podlegały. Odnośnie tego punktu 
prokuratorzy polscy na procesie 
Greisera, jak i ich amerykańscy, an

P i .
odpowiedzialności za takie przestępu 
stwa. ♦

Wiemy już bowiem, że gdyby roz­
kaz i przymus rozgrzeszał od winy i 
kary —  bo dwóch ludzi jedynie by­
łoby winnych za śmierć dziesiątków 
milionów: Hitler i Himmler.

A nawet i bo nie jest pewne, gdyż 
jeden z biegłych na rozprawie w 
Poznaniu — prof. Jastrzębowski, w 
swym świetnym orzeczeniu, przypu­
szcza, że gdyby Hitler żył i sbśnął 
przed jakimś Trybunałem, to też nie 
uznałby swej winy, twierdząc, że był 
jedynie wyrazicielem woli narodu i 
robił bo, czego naród od niego żądał.

W ten sposób odpowiedzialność 
jednostkowa, wywindowana do szczy 
tu usprawiedliwieniem działania na 
rozkaz — rozpłynęłaby się znów w 
narodzie — błędne koło zostałoby 
zamknięte i w ogóle... nie byłoby 
winnych.

Pole do działania wraz z zapew­
nieniem bezkarności dla nowych za­
stępów SS-roańskich zostałoby o- 
twarte.

ZBRODNTAR7E SAMI SIĘ 
OSKARŻAJĄ!

Następnym wreszcie i to bardzo

dzy w Norymberdze — wysuwają i 1 skarżonych. W Poznaniu zastosowa 
żądają uznania zasady, że żaden roz- no z powodzeniem tę samą zasadę 
kaz i żaden przymus nie zwalnia odj i obo Greisera oskarżają jego własne

mowy, jego własne ustawy i rozpo­
rządzenia, jego własne listy i notat­
ki. Świadkowie — a więc ofiary tej 
działalności przestępczej — stano 
wią jedynie ilustrację i przyznać 
trzeba, że zarówno w Naryrpberdze 
jak i w Poznaniu, wnieśli oni więcej 
zamieszania i małostkowości do prze 
wodu niż prawnych dowodów winy.

SZERSZE HORYZONTY NIŻ 
W NORYMBERDZE

Jest w końcu jedna zasadnicza róż­
nica. W Poznaniu zdecydowano się 
na mądre i szczęśliwe posunięcie. 
Trybuni*ł wezwał najwybitniejszych 
uczonych: profesorów socjologii, e- 
konomił, prawa międzynarodowego 
i państwowego, czy w końcu medy­
cyny —  i ci wszyscy, jako biegli, 
złożyli oświadczenia, które otworzy­
ły przed procesem niezwykle szero­
kie horyzonty, wyniosły go na po­
ziom europejski.

Jakimkolwiek będzie wyrok Try­
bunału — w jego motywach znajdą 
się argumenty, których w pewnym 
sensie brakować będzie w wyroku 
norymberskim. Są zaś nimi: nauko­
wa metoda badania, ścisłe, rzeczowe 
i beznamiętne argumenty oraz glę-

przede wszystkim na dokumentach 
i to na dokumentach niemieckich.

Materiał oskarżycielski nabiera 
niesłychanej wyrazistości, nie daje 
się podważyć. Dowody winy uwie­
rzytelnione są hitlerowską pieczęcią 
ze swastyką i potwierdzone podoi- 

( sami dostojników państwowych III 
gielscy, rosyjscy czy francuscy kole- Rzeszy, a bardzo często samych o-

W yścigi konne
Zapisy koni do gonitw dzisiejszych

istotnym podobieństwem pomiędzy, bok 0 d(mi,osłej warbaści historycz- 
rozprawą norymberską i  procesem nej podbtłdowa tego d.9kumentu, któ- 
Greisera, ,est sposob dokumentową-,: Bie sta.nie si nigd . ]ctem zem.

skał? e?“ - • P'°s!?p0wa.nl.e sty, a będzie zawsze aktem wymiaru 
dowodowe opiera się mianowicie prawiedliw;ści za chłodną, wyrozu-

mowaną i ujętą w punkty walkę o 
wymazanie norodu polskiego z przy­
szłej historii Europy.

Karol Malcużyński

Mimochodem

DESUSY
Nareszcie Tadzio zgodził się oddać te 

trzy tysiące, które mu kiedyś na przecho­
wanie datem.

Wprawdzie kiwnął mnie przy tym, bo pół­
tora na jakieś długi odliczył.

— Rachunek — powiada — płaciłem w 
zeszłym roku w Polonii, pamiętasz?

A  ja. cóż? Pamiętam, że drań wtedy 
mnie zaprosił i że rachunek był mniejszy. 
Mimo wszystko lepiej odebrać coś, niż nic. 
To i nie protestowałem.

Stanęło na tym, że za kilka dni wypłaci.
Tymczasem onegdaj telefon. Tadzio.
— Słuchaj-no — mówi — jakie ty  nosisz 

desusy? Krótkie, czy długie?
Zdziwiłem się.
— Wiadomo — wyjaśniam  — że krótkie. 

Teraz lato, więc jakże inaczej?
— A  ja żądam, żebyś od dziś nosił dłu­

gie. Z trokami.
Jęknąłem cicho.
— Przyjacielu, zrozum! To są sprawy po­

niekąd ściśle osobiste. Przyzwyczaiłem się, 
gorąco, na jesieni zmienię... Zresztą co to 
ma wspólnego z moimi pieniędzmi?

— Ma czy nie ma, ale bez tego Ich nie do­
staniesz.

I  powiesił słuchawkę.
Od tej chwili trzy razy a niego byłem. 

Proszę, tłumaczę, do rozsądku przemawiam. 
Że ja, być może, w lipcu nie mam życzenia 
z trokami. Że jak się zrobi chłodniej, rozu­
mie się, włożę. 1 że to brzydki szantaż ze 
strony przyjaciela.

A  on nic.
— Czasem — powiada — nawet rządy tak 

robią, to i mnie wolno. Jak ci się nie po­
doba, chodź w krótkich desusach przez 
całe lato, ale ja forsy nie oddam.

I na pięcie się z nonszlancją odwraca, ga­
dać ze mną nie chce.

Taki Anglik z niego!
A. TOM.

ECHA GŁOSOWANIA LUDOWEGO

Gonitwa 1. Nagroda 6.000 zł. dla 
4 1. i st. koni. Dystans około 1.600 
mtr,

Lotna II (57) st. Państw. Janów 
Podlaski, Pani Palmoodie (57) — st. 
Państ. Iwno, Pantera (57) —  A. 
Mieczkowskiego, Sibille d’ Or (57)
— st. Państ. Golejewko, Urga (57)— 
st. Państ. Albigowa.

Gonitwa 2. Nagroda 5.000 zł. dla 
4 1. i st. koni. Dystans około 2.000 
mtr.

Finis (60) — st. Państ. Michałów, 
Ganey (59) — st. Państ. Widzów, 
Globus (59) —  st. „Turów”, Meta 
(57) — st. Państ. Kozienice, Milet 
(59) — st. „Działosza”, Tokio (60)
—  st. Państ. Okocim.

Gonitwa 3. Nagroda 5.000 zł. dla
3 1. i st. koni. Dystans około 1.600 
mtr.

Duna (57) —  st. Państ. Okocim, 
Ines II (57) — st. Państ. Albigowa, 
Meerschaum (59) — st. Państ. W i­
dzów, Salerno (59) — A. Żyło, Syrt 
(59) —  st. „Leśniczówka”, Wisła 
(57) — st. Państ. Okocim.

Gonitwa 4. Nagroda 15.000 zł. 
Handicap Otwarcia dla 3 1. koni. Dy­
stans około 2.000 mtr.

Jastarnia III (54Vń) — st. Państ. 
Kozienice, Raźny (5314) —  st. Państ. 
Janów Podlaski, Silver King (58%)
—  st. „Klejnot”, Splendid II (55) — 
st. Państ. Michałów, Summerhay 
(53%) st. Państ. Leszno, Syn Pusz­
czy (58) — st. Państ. Leszno, W ir II 
(57%) — st. Państ. Albigowa.

Gonitwa 5. Nagroda 15.000 zł. 
Handicap Otwarcia dla 4 1. i st. koni. 
Dystans około 2.400 mtr.

Irak II (55V2) —  st. Państ. Albi­
gowa, Izan (65) — st. „Klejnot”,
Łuk II (62) — st. Państ. Leszno,
Prachtkerl (56) —  st. Państ. Janów 
Podlaski, Samosierra II (59) —  st. 
Państ. Michałów, Souvenir (54% )— 
st. „Brzozów”, Wiraż (57) —  A. 
Mieczkowskiego, Zegarynka (56) — 
st. „Leśniczówka”.

Gonitwa 6. Nagroda 6.000 zł. dla
4 1. i st. koni. Dystans około 2.000 
mtr.

Brokat (60) — st. „Turów”, Con 
fetti (59) — st. Państ. Albigowa, Cor 
redidor (59) — st. Państ Janów
Podlaski, Goldquelle (57)—st. Państ. 
Iwno, Helikon (60) — st. Państ. W i­
dzów, Marsz (57) —  st. „Działosza " 
Rarissima (57) st. „Brzozów”, Ta­
lizman III (59) — st. Państ. Leszno, 
Tobruk II (59) — st. Państ. Okocim. 

Gonitwa 7.
Bystra II (57) — st. „Leśniczów­

ka”, Chanson (57) — st. „Klejnot”, 
Cheronea (57)—st. Państ. Iwno, Dac 

i cia (57) — st. „Turów”, Raźny (59),

“  st. Państ. Janów Podlaski, Spóź­
niony (59) — st. Państ. Golejewko, 
Wicher IV (59) —  st. Państ. Albigo­
wa.

Gonitwa 8. Nagroda 5.000 zł. dla 
4 1. i st. koni. Dystans około 1.300 
mtr.

Capri II (57) —  st. Państ. Kozie­
nice, Czamara II (57) — st. Państ. 
Leszno, Opieka (57) — st. „Turów”, 
Rewelacja (57) — A. Mieczkowskie­
go, Rita (55) —  st. Państ. Widzów, 
Stefka (57) — st. Państ. Michałów, 
Victory (57) — st. Państ. Golejewko.

NASZE TYPY 
Gonitwy:

1. Sibille d’ Or — Pantera
2. Ganey — Tokio
3. Wisła — Meerschaum
4. Silver king —  W ir II
5. Łuk II — Wiraż —  Zegarynka
6. Rarissima — Talizman III
7. Wicher —  Chanson
8. Stefka — Victory.

OSTATNIE GALOPY
Wtorek, 2 Iipca 1946 r. Tor wyścigo­
wy poza kozłami. Dystans 1.600 mtr. 

Tor lekki.
Odeon—swobodnie Brokat 1 m. 53 s. 
Balkyris — Bimber 1 m. 54 s.
Tokio —  Tobruk II 1 m. 54 s.
Poprad —  swob. Jastarnia 1 m. 54 s. 
Wicher IV — Urga — Ines 1 m. 54 s. 
Storno —  Splendid 1 m. 55% s. 
Prachtkerl—4 d. Corredidor 1 m. 56 s. 
Ganey — Meehschaum 1 m. 54 s. 
Spóźniony — Pożoga 1 m. 57 s. 
Pobudka —  Rarissima 1 m. 55 s. 
Raźny —  Salerno 1 m. 54 s.
Globus — Jolant 1 m. 54% s.
Rita — Helikon —  Dogaressa 2 m. 
Chanson — Astrolog 1 m. 58 s. 
Bystra — 3d. Syrt, 1 m. 55 s.
Meta — Capri 1 m. 56% s.
Wisła —  Diina 1 m. 54% s.
Daccia —  Opieka 1 m. 53% s. 
Rewelacja — Geographie 2 m. 2 s. 
Cheronea —  Goldquelle 1 m. 53 s. 
Pani Palmoodie 2 m. 1 s.
Sibille d’Or — Souvenir 1 m. 55 s. 
Chaldea — Lotna II 1 m. 52% s. 
Stefka — swob. Tina 1 m. 56 s.
Marsz —  Milet 1 m. 53 s.
Narwal —  Werwa 1 m. 58 s.
Victory — sw. 3 d. Inwazja 1 m. 55 s. 
Talizman III— Syn Puszczy 1 m. 53 s.

Dystans koło.
Łuk 11-10 d. Summerhay 2 m. 45% s. 
Samosierra — Finis 2 m. 52% s.
Irak II — W ir—Confetti 2 m. 48% s. 
Wiraż —  od 1600 Pantera 2 m. 49 s. 
Zegarynka—sw. Jaworzyna 2 h. 48’̂ s. 
Izan — od 1600 Silver King 2 m. 46 s.

Prezydent Bierut czeka w kolejce już 20 minut.

Hasła agitacyjne na szczytach domów.


